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Boże Ciało

PROCESJA BOŻEGO CIA BAj AA’DRI-OEM

Współzawodnictwo o przyspieszenie obiegu środków obrotowych trwa

Miliardowe sumy
dla gospodarki narodowej

KATOWICE (PAP). Ruch współzawodnictwa w zakresie przyśpieszenia obie­
gu środków obrotowych obejmuje z dnia na dzień coraz więcej zakładów 
pracy na Śląsku. Załogi robotnicze podejmują nowe zobowiązania, które przy 
sporzą gospodarce państwowej dodatkowe miliardy złotych oszczędności.

Głównego Zarządu 
Politycznego WP

WARSZAWA (PAP). Płk. Marian 
Naszkowski został powołany do czyn­
nej służby wojskowe) i mianowany 
gen. brygady.

Gen. Marian Naszkowski, kfóry po­
przednio piastował stanowisko amba­
sadora R. P. w Moskwie, mianowany 
został szefem Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego.

Dotychczasowy szef Głównego Za­
rządu Politycznego W. P. wicemin. 
Edward Ochab opuścił swe stanowisko 
w związku z wyborem na sekretarza 
KC PZPR,

Po przeprowadzeniu szczegółowej 
analizy możliwości usprawnienia go­
spodarki oszczędnościowej załoga Za­
kładów Wyrobów Kutych nr 1 w Sos­
nowcu postanowiła zwolnić do obrotu 
w ciągu roku bież, dodatkowo sumę 
ponad 207 milj. zł, skracając jednocześ­
nie czas obiegu środków obrotowych 
z 240 do 156 dni. Tak poważne oszczę­
dności załoga uzyska przez ściślejsze 
stosowanie pianowej i oszczędnej go­
spodarki surowcami, materiałami tech­
nicznymi i wyrobami gotowymi oraz 
przez usprawnienie pracy aparatu fi­
nansowego i skrócenie czasu fakturo­
wania dostaw i inkasa do 15 dni.

Na ogólnym zebraniu w Górnoślą­
skich Zakładach Przemysłu Odzleżowe-

go im. gen. Świerczewskiego w Byto­
miu załoga postanowiła, włączając się 
do nowej formy współzawodnictwa, 
przyśpieszyć rotację środków obroto­
wych, zaangażowanych w procesie pro­
dukcyjnym i uzyskać w ten sposób wy­
zwolenie do obrotów sumy 303.913 
tys. zł, co umożliwi poważny wzrost 
częstotliwości obiegu środków obroto­
wych. W rezultacie tych zobowiązań o- 
brót każdego złotego w gospodarce 
zakładów wzrośnie z dotychczasowych 
5,79 razy w ciągu roku do 10,85 razy 
rocznie.

Od 1 czerwca br. na terenie woje­
wództwa śląskiego przystąpiły do 
współzawodnictwa o przyśpieszenie o- 
biegu środków obrotowych załogi 11 
zakładów pracy, zobowiązując się wy­
zwolić dodatkowo do końca bieżącego 
roku do obrotu gospodarki narodowej 
sumę 5.768 milj. zł.

Bożego Ciała ustanowił Papież Urban łV, syn ubogiego 
łpciarza butów, który zasiadł na tronie w 1261 r. Po raz pierwszy 
Boże Ciało obchodzone było uroczyście w całym Kościele 

Katolickim w 1264 r. W tym to bowiem roku Papież ogłosił bullę 
„Transiturus", noszącą datę 11 kwietnia. Bulla ta ustala, że święto 
Bożego Ciała należy obchodzić uroczyście w najbliższy czwartek po 
oktawie Zielonych Świątek. W kilka miesięcy później, na prośbę Ur­
bana IV, św. Tomasz z Akwinu napisał Mszę św. i oiiicium brewiarzo­
we na uroczystość Bożego Ciała. Od tego czasu kult Eucharystii ogar* 
nqł cały świat katolicki, a uroczystości religijne: m tym dniu posia­
dają specjalnie podniosły chara kter.

Protest Albanii
TIRANA (PAP) Ministerstwo 

zagr. Albanii wystosowało do 
tarza generalnego ONZ pismo, 
stujgee przeciwko 7 prowokacjom, do. 
conanym przez monarcho-faszłystów 
greckich w okresie od 4 do 30 maja 
>r na pograniczu albańsko-greckim.

spraw 
sekre. 
prote-

Zebrania sprawozdawcze z akcii 

zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim

WARSZAWA (PAP). W miastach wo­
jewódzkich i powiatowych oraz gmi­
nach odbywają s,ę w dalszym ciągu ze­
brania sprawozdawcze z przebiegu ak- 
Cji. zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. Zebrania świadczą o ol­
brzymim wzroście aktywności najszer­
szych mas w walce o trwały pokój na

Europejska Komisja Gospodarcza

obradowała nad wnioskiem ZSRR

SFMD ostrzega 
przed akcją werbunkową 
prowadzoną przez

WARSZAWA (PAP), 
nadeszło 
Młodzieży 
ce przed 
zwłaszcza 
stycznych

, , Do Warszawy
pismo Światowej Federacji 
Demokratycznej, ostrzegają- 
działalnością prowadzoną 

na terenie krajów kapifali- 
przet agentów Kitowskich,

Brutalny atak 
policji włoskiej 
na dzieci

RZYM (PAP) Międzynarodowy 
Dzień Dziecka obchodzony był u- 
roezyśeie w całym kraju. W Ta­
ranto odbyła się w teatrze aka­
demia, w której uczestniczyło 5 
tys. dzieci. Bari 3 tys. dzieci 
przedefilowało w pochodzie przez 
główne ulice miasta. Wielkie ma­
nifestacje, w których uczestniczy 
ły tysiące dzieci, odbyły się rów 
aież w Bolonii, Genui. Mediolanie 
i iąmyen miastach. Policją wlo- 
Śtka i tyip razem dala świadectwo 
■węj niesłychanej brutalności. W 
Barletta policjanci, wkroczyli de 
lokalu, gdzie rozdawano dzieciom 
podarunki i zmusili je do opu­
szczenia sali. W Andrii policja 
zaatakowała przy użyciu kolb ka 
rabinowych pochód dzieci, który 
zmierzał do gmachu zarządu 
miejskiego. Sześcioro dzieei odnio 
sio rany.

agentów łitowtkich
werbujących do „brygad młodzieżo­
wych'' w Jugosławii.

Ostrzeżenie, podpisane przez sekre­
tarza ŚFMD — Guy de Boisson, stwier­
dza, że działalność przejawiana za 
granicą przez przywódców fitowskiej 
organizacji „Jugosłowiańska Młodzież 
Ludowa” ma na celu zmylenie młodzie­
ży demokratycznej, rozbicie jej szere­
gów, a tym samym osłabienie jej udzia­
łu w obronie pokoju.

Sekretarz ŚFMD stwierdza, że ko­
nieczne jest wzmożenie wysiłków w ce­
lu demaskowania rozbljackich manew­
rów przywódców „Jugosłowiańskie) 
Młodzieży Ludowej" i ich agentów w 
różnych krajach. List Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej rozpra­
wia się z różnymi Kitowskimi chwytami 
propagandowymi, którymi agenci usi­
łują nakłonić młodzież do wyjazdu do 
Jugosławii, I stwierdza, że żaden mło­
dy demokrata nie wyjedzie do tego 
kraju, iak jak nie wyjechałby nigdy do 
Hiszpanii gen Franco lub monarcho- 
faszystowskiej Grecji, czy w swoim cza­
sie do hitlerowskich Niemiee,

GENEWA (PAP). Obrady Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ wy­
pełniła dyskusija nad wnioskiem ra­
dzieckim, dotyczącym zadań i działal­
ności Komitetu Siły Roboczej. Wnio­
sek radziecki, stwierdzał całkowitą bez 
czynność Komitetu Siły Roboczej i za­
leca sekretarzowi Europejskiej Komisji 
Gospodarczej opracowanie w terminie 
2-miesięczny.m i przedstawienie Komi­
tetów Siły Roboczej sprawozdania o 
sposobach zmniejszenia bezrobocia, 
polepszenia sytuacji bezrobotnych i za­
pobieżenia obniżce realnych zarob-

Członkowie
KC KP Japonii 
pozbawieni praw 
politycznych

PEKIN (PAP). Jak donoszą z Tokio, 
rząd japońsb: oficjalnie zawiadomił 24 
członków KC Komunistycznej Partii Ja­
ponii o usunięciu ich od działalność 
politycznej, zgodnie z dyrektywą Mac 
Arthura. Siedmiu komunistycznym człon 
kom parlamentu polecono w 3-tyigo- 
dniowym terminie zlikwidować wszyst­
kie swe sprawy w parlamencie.

Posterunki policji w całym kraju są 
w stanie pogotowia, by „zlikwidować 
incydenty", które mogą powstać w 
związku z antykomunistyczną dyrekty­
wą Mąc Arthura.

ków robotników i urzędników.
Wniosek przedstawiciela radzieckie­

go wywołał zamieszanie wśród przed­
stawicieli krajów Europy zachodniej, 
którzy chcieli przyjąć tylko do wiado­
mości oświadczenie sekretarza wyk. 
ECE, że komitet w okresie sprawo­
zdawczym nie pracował i pominąć mil­
czeniem niezwykłe palący problem 
wzrostu bezrobocia w krajach Europy 
zachodniej. Dął temu m, hn. wyraz de­
legat Anglii Davies, który oświadczył, 
że byłoby pożądane ograniczyć się 
jedynie do formalnego rozpatrzenia 
wniosku radzieckiego, nie wchodząc w 
meritum zagadnienia bezrobocia. Ma­
newr ten się nie udał. Dyskusja nad 
wnioskiem radzieckim trwała cały po­
niedziałek i przeniosła się na posie­
dzenie wtorkowe. W dyskusji zabie­
rali głos przedstawiciele 20 krajów oraz 
przedstawiciel Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy.

świecie. W rozszerzonym posiedzeniu 
plenarnym miejskiego i powiatowego 
komitetu obrońców pokoju w Kielcach 
wzięło udział ok. 1.000 aktywistów z 
miasta i gmin. Jak wynikało ze sprawo­
zdań, pod Apelem Pokoju złożyło pod­
pisy ok. 47 tys. mieszkańców Kielc, zaś 
w powiecie kieleckim — ok. 103 tys. 
osób. Masowe żebranie sprawozdawcze 
odbyło się również w Radomiu. Wy­
różnieni członkowie „trójek pokoju" w 
liczbie 130 osób otrzymali dyplomy 
honorowe, Do 6 bm. w woj. kieleckim 
złożyło podpisów pod apelem 1.163 
tys. osób.

W woj. poznańskim 6 powiatów cał­
kowicie zakończyło akcję zbierania 
podpisów pod apelem pokoju. W po­
wiatach tych podpisało apel 1.816 tys. 
ludzi. W stolicy Wielkoolski — Pozna­
niu — apel pokoju podpisało 255 tys. 
mieszkańców.

Przemysł tłuszczowy
przekroczył plan

WARSZAWA (PAP) Przemysł tłusz- 
czowy wykonał plan produkcji za maj 
w 104 proc. Przekroczenie planu osią­
gnięto w następujących asortymentach: 
olej surowy 106 proc., margaryna 110 
proc., ceres 105 proc., mydło do pra­
nia 107 proc., proszek do prania 113 
proc., klej kostny i skórny 105 proc., 
proszek do zębów 133 proc.

Delegacja rządową NRD u Prezydenta RP

STAN POGODY
Pogodnie lub doić pogodnie. Tem­

peratura maksymalna do 30 st. na za­
chodzie kraju. Słabe lub umiarkowane 
Wiatry z kierunków północnych i »e- 
chodnich.

Sionka ziemniaczana
pojawiła się w Austrii

PRAGA (PAP) Agencja ,Te4e. ।amerykańskie
razxcs o zł All o i i /srl "1 "I O "N 1 1*3 —- (Jpress donosi z Wiednia, że w 112 

rejonach Górnej Austrii pojawiła 
się stonka ziemniaczana. M. im 
szkodnik ten pojawił się w Zale- 
burgu.

Prasa austriącka łączy ten fąbt 
ze zrzuceniem wielkich iloM ftfop

------- ----- s hb terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Dzienniki podkreślają, że 
eksporterzy amerykańscy zainte­
resowani są w zdobyciu nowych 
rynków zJbytn dja swych ziemnia 
ków i w tym celu stosują prze. 
sjtępcze metody zrzucania ilonkibook i

Jak donosiliśmy n> części wydania wczorajszego delegacja rządową 
s^eCtł% 1epi^ 'kJ DDemok'atPc^b która bawiła ostatnio w H ar- 
szamre złożyła rmąytę Prezydentowi BP Bolesławowi Bierutowi. 
__ ______ Foto — Fiłm Pokfej
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Doniosłe układy Plenarne posiedzenie ORZZ

Jak donosiliśmy w części nakładu wczorajszego, w wyniku rozmów prze­
prowadzonych w Warszawie, zawarty został między Rządem Rzeczypospoli­
tej Polskiej i Rządem Niemieckiej Republiki Demokratycznej szereg układów. 
Oto pełny tekst ogłoszonego w tej sprawie komunikatu:

W trosce o kadry
Śmiało wysuwać robotników, młodzież 
i kobiety do pracy związkowej

Minister Handlu Zagranicznego T. Ge- 
de, Podsekretarz Stanu w Min. Finan­
sów — W Tręmpczyńskl; ze strony nie­
mieckiej — Minister Handlu Wewnątrz 
no-Niemieckiego, Handlu Zagraniczne­
go i Zaopatrzenia — G. Handke, Wi­
ceminister Planowania — B, Leuschner 
i Wiceminister Finansów W. Rumpf.

Protokół o współpracy kulturalnej 
podpisali: ze strony polskiej — Mini­
ster Oświaty Sł. Skrzeszewski, ze stro­
ny niemieckiej — Szef Misji Dyploma­
tycznej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w Warszawie — amb. Frie­
drich Wolf.

Rozmowy toczyły się w atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego zrozumienia.

W dniu 6 czerwca br. delegacja rzę­
dowa Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej opuściła Warszawę.

WWi

W dniach 5 i 6 czerwca br. bawiła 
w Warszawie delegacja rządowa Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
pod przewodnictwem wicepremiera 
Waltera Ulbrichfe. W skład delegacji 
wchodzili:

Minister Handlu Wewnętrzno-Nie- 
tnieckiego, Handlu Zagranicznego i Za 
opatrzenia — Georg Handke;

Wiceminister Spraw Zagranicznych 
— Anton Ackermann;

Wiceminister Planowania .— Bruno 
Leuschner oraz 

Wiceminister Finansów
Rumpf.

W czasie rozmów przeprowadzonych 
między delegacją a Rządem Polskim 
omawiano zagadnienia interesujące o- 
bydwa rządy, związane z dążeniami 
do utrzymania pokoju.

W wyniku rozmów obie strony uzgod 
nłły wspólną deklarację w sprawie wy 
tyczenia ustalonej i istniejącej państwo 
wej granicy polsko-niemieckiej na O- 
drze I Nysie Łużyckiej.

W czasie pobytu niemieckiej delega­
cji rządowej dokonano poważnego kro 
ku naprzód w dziedzinie zacieśnienia 
stosunków gospodarczych między obu 
państwami.

Została podpisana Umowa o wzajem 
nym obrocie towarowym I płatniczym 
na rok 1950, która zapewnia wzrost o- 
brotów handlowych o przeszło 60 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym oraz 
porozumienie w sprawie ułatwień kre­
dytowych w obrocie towarowym ze stro 
ny Rządu Polskiego dla Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Zawarto 
również układ o współpracy technicz­
nej I naukowo-technicznej, który umoż 
liwia obu stronom wzajemne korzysta­
nie z doświadczeń w dziedzinie tech­
nologii i metod produkcyjnych oraz 
wzajemne udzielanie 
technicznej. Ponadto 
między obu Rządami 
obrocie płatniczym.

Obie strony wymieniły podstawowe 
Informacje, dotyczące planu sześciolet 
niego Polski oraz planu pięcioletniego 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Mając na względzie planowy rozwój 
wzajemnych obrotów towarowych, o- 
bie Strony postanowiły przystąpić we 
wrześniu bieżącego roku, w oparciu o 
swe państwowe plany gospodarcze, do 
zawarcia umowy o wieloletniej wymia­
nie towarowej.

Podpisany został przez obie strony 
protokół o współpracy kulturalnej. Pro 
tokół len przewiduje wzajemne udzie­
lanie ułatwień na polu badań i prac 
naukowych, wymianę wartościowych 
dzieł naukowych i literackich oraz wy­
mianę w zakresie filmu, teatru, muzyki 
i radia. Obie strony będą sobie wza­
jemnie udostępniać doświadczenia z 
dziedziny programu I organizacji szkol­
nictwa i kultury fizycznej.

Poszczególne układy gospodarcze 
podpisali: ze strony polskiej — Wice-i 
przewodniczący PKPG minister E. Szyr, nego Międzynarodowa; Org. Pracy

soble pomocy 
zawarte zostało 

porozumienie o

Deklaracja
fłzęc/£i fłf* f Hzqdu 1RD
w sprawie granicy na Odrze i Nysie

WARSZAWA [PAP] Rzęd Rzeczypo­
spolitej Polskiej i Delegacja Rzędu 
Tymczasowego Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ożywione pragnieniem 
utrwalenia pokoju I wzmocnienia obozu 
pokoju, walczącego pod przewodem 
Związku Radzieckiego przeciw knowa­
niom sił imperialistycznych, biorąc pod 
uwagę osiągnięcia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w dziele umoc­
nienia nowego porządku demokratycz­
nego i rozwoju sił, skupiających się 
w okol Frontu Narodowego Demokra­
tycznych Niemiec zgodnie ustaliły, że 

w Interesie dalszego rozwoju i po 
głębienia dobrosąsiedzkich sto­
sunków i przyjaźni między naro­
dem polskim I niemieckim leży 
wytyczenie ustalonej I istniejącej 
między obu państwami nienaruszal 
ne] granicy pokoju I przyjaźni na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

W ten sposób Niemiecka Republika 
Demokratyczna realizuje oświadczenie 
premiera Grotewohla z dnia 12 paź­
dziernika 1949 r.

W wykonaniu powyższego obie stro 
ny postanowiły uregulować drogą po­
rozumienia w okresie miesiąca wytyczę 
nie ustalanej i istniejącej granicy pań­
stwowej na Odrze i Nysie Łużyckiej

oraz sprawy przejść granicznych, ma­
łego ruchu granicznego i żeglugi na 
wodach pasa granicznego.

BYDGOSZCZ (i) Przy udziale przed 
sławiciela CRZZ — Wieczorka, odby­
ło się posiedzenie plenarne ORZZ 
w Bydgoszczy. Obradowano nad uch­
wałami i wytycznymi przyjętymi na 
IV Plenum KC PZPR oraz CRZZ. Prze- 
wodn. ORZZ Śmigielski w wygłoszo­
nym referacie na temat zadań w za­
kresie rozbudowania aktywu związko 
wego i należytego wysuwania kadr w 
życiu gospodarczym zwrócił uwagę, 
że szeroko rozwijający się ruch współ 
zawodnictwa pracy na Pomorzu poz­
wala na wyłuskanie z długiego szere­
gu racjonalizatorów i przodowników 
nowych kadr, W referacie swym pre­
legent omówił zagadnienia opieki 
nad przodownikami pracy, która w 
wielu wypadkach była jednostronną 
i niedostateczną, oraz sprawy związane 
z typowaniem ludzi na wyższe stanowi­
ska, z doborem na kursy i do szkół.

Nad referatem wywiązała się obszer 
na dyskusja.

Z obrad Plenum WKKF

Święto Kultury Fizycznej
wielkim przeglądem dotychczasowego dorobku

Depe/za 
Czou En-Lai 
do Trygve Lie

PEKIN (PAP) Jak donosi Agencja 
Nowych Chin, min. spraw zagr, cen­
tralnego rządu ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej — Czou En-Lai — 
przesłał na ręce sekretarza gen. ONZ 
Trygve Lie depeszę, w której zawia­
damia go, że tzw. delegaci niedobit­
ków reakcyjnej kliki kuomintangow 
skiej winni być wypędzeni z różnych 
organów międzynarodowej organizacji 
pracy oraz z różnych jej posiedzeń, 
m. in. również z konferencji tej orga- 
ni cji, rozpoczynającej się w Ge­
newie.

Depesza analogicznej treści wysto­
sowana została do dyrektora general-

BYDGOSZCZ (i) w ub. środę obra­
dowało II plenum WKKF. Po wprowa­
dzeniu nowych członków Woj. Komi­
tetu Kultury Fizycznej (K. Danielew­
ski — Budowlani, por. Maziejuk — 
PO „SP‘, Wł. Biliński — ZMP) spra­
wozdanie z działalności WKKF za o- 
kres 
tarz 
idt 
ców 
raz 
wszelkimi przejawami życia politycz­
nego i społecznego. W dniu Święta 
Pracy 37.000 portowców pomorskich 
manifestowało swoją jedność z catę 
klasą robotniczą, występując w bar­
wnych kolumnach sportowych, podej­
mując szereg zobowiązań zarówno 
produkcyjnych, jak i sportowych. Bie­
gi Narodowe rozgrywki o „Puchar Pol 
ski", imprezy sportowe w ramach Ty 
godnia Oświaty, Książki i Prasy, Ty­
godnia TBS, Święta Ludowego, czyn­
ny udział sportowców w walce o po­
kój, wszystko to świadczy o coraz wyż 
szym stopniu wychowania ideologicz­
nego mas sportowych.

Wykazując niedociągnięcia, jak 
szwankowanie sprawozdawczości, nie­
wykonanie planu, szczególnie w zakre 
sie szkolenia kadr, itp. przeszedł re­
ferent do omówienia przygotowań do 
Święta Kultury Fizycznej, które w dniu 
18 czerwca odbędzie się na terenie 
całego kraju. Tegoroczne święto co do 
swego charakteru i zakresu będzie się 
wielce różniło od wszelkich dotych­
czasowych tego rodzaju imprez. Bę­
dzie to wielki przegląd dorobku na 
odcinku kultury fizycznej po uchwale 
Biura Politycznego KC PZPR oraz po 
powołaniu GKKF i terenowych komi-

od 1. 4 — 7. 6. br. złożył sekre- 
Komiłetu — Murzyn, podkreśta- 

coraz liczniejszy udział sportow- 
w masowych imprezach oraz co- 
ściślejsze powiązanie sportu z

tetów kultury fizycznej. Będzie to 
przegląd radosny, dzień wyżycia się 
masy sportowców polskich w zdrowym 
wysiłku cielesnym.

Podając w ogólnych zarysach pro­
gram Święta Kultury Fizycznej w Byd­
goszczy, wymienił referent cyfrę 5.500 
uczestników. Terenem ąłównej imprezy 
będzie Stadion Miejski, na którym od 
będą się pokazy masowej gimnastyki 
rytmicznej oraz tańców ludowych w 
wykonaniu grup: szkolnej, wiejskiej i 
związkowej; pokazy te i ćwiczenia 
przeplatane będą konkurencjami lek­
koatletycznymi, korowodem kolarzy, 
grą w koszykówkę i siatkówkę itp. 
Pokazy poprzedzi imponująca defila­
da. Na stadionie „Gwardii" w godzi­
nach wieczornych przewiduje się po­
kazy walk bokserskich i zapaśniczych, 
na boisku im Świtały, w godzinach 
przedpołudniowych turniej gier spor­
towych. W przeddzień święta szlakiem 
Brdy w granicach miasta płynąć ma 
barwna flotylla łodzi wioślarskich i 
kajaków. Szczegółowy program świę­
ta podamy z chwilą jego ostatecznego 
sformułowania.

W dalszym ciągu obrad sprawozda 
nie z realizacji planów za okres od 
1. 1. — 31. 5. br. złożył w imieniu 
Rady KF i Sportu ORZZ Wł Woźniak, 
a w imieniu Woj Rady Sportu Wiej­
skiego — Kochański. W sprawozda­
niach przedstawiono osiągnięcia i tro­
ski, jakie zanotowane 
kach pracy sportowej 
nionym.

Po dyskusji plenum 
głośnie szereg uchwał 
bieżących. Obrady zakończono wolny­
mi głosami.

na tych odcin- 
w okresie mi-

przyjęto jedno- 
w sprawach

Ob. Grzegorzewska (ZNP) podkre. 
ślita ogromne znaczenie szkół zawo­
dowych w zakresie dostarczenia Pań. 
stwu, naszemu przemysłowi i uspo­
łecznionemu handlowi, nowych, wykwa­
lifikowanych kadr fachowców.

Ob. Gutowski stwierdził, to akcja 
zbierania podpisów pod apelem sztok 
holmskim przyczyniła się do ujawn'e. 
nie nowych kadr aktywistów związko­
wych, którzy po odpowiednim doszko 
leniu będę cennym materiałem w pracy 
związków zawodowych.

Ob. Molenda zwrócił uwagę na ko. 
nieczność roztoczenia opieki nad za­
służonymi bohaterami pracy i nad a. 
wansowanymi robotnikami. Często po­
zostawią się ich własnemu losowi, co 
nie powinno mieć miejsca.

Ob. Zawadzki z Grudziądza zaape­
lował o spotęgowanie pracy szkole­
niowej wśród 
wych ZZ.

Inni dyskutanci 
nia związane z 
kadr, zwłaszcza 
kobiet.

Podsumowując 
ciel CRZZ stwierdził, iż — aczkolwiek 
nie uwypukliła ona dostatecznie dzia 
łelności rad zakładowych i grup zwią­
zkowych — wykazała jednak, 
tyw województwa pomorskiego 
do oczekujących go zadań i 
wszelkich stroń, aby były ono 
nane.

Na zakończenie powzięto 
uchwał zalecających m. in.: wprowa­
dzenie treści poliłyezno-wyehowcw- 
czej do pracy kulturalno-oświatowej, 
śmiele wysuwanie robotników, młodzie­
ży i kobiet do pracy związkowej, roz- 

, szerzenie sieci kursów zawodowych, 
zacieśnienie współpracy ze związka­
mi zawodowym ZSRR, otoczenie wię­
ksza opieką racjonalizatorów i prza< 
downików praey.

Wyroki śmierci
w procesie szpiegowskim

TIRANA (PAP). W procesie przeciw­
ko 3 zdrajcom narodu albańskiego, 
szpiegom amerykańskim Ełhemowi Cza­
ko, Kazo Zhupa i Lukmanowi Lufti e- 
gtoszony został wyrok, na mocy które, 
go wszyscy trzej zbrodniarze skażam 
zostali na karę śmierci.

Wyrok ten jest ostateczny.

Groźna epidemia 
w Półn. Sudanie

LONDYN (PAP) Reuter dono­
si z Chartumu, że w północnym 
Sudanie wybuchła groźna epide­
mia zapalenia opon mózgowych 
(meningitis). Zanotowano tysiące 
zachorowań, oraz setki wypad­
ków śmierci. Władze sanitarne 
obawiają sie dalszego rozszerze­
nia epidemii. W związku z epide­
mią zamknięto kawiarnie i bary, 
restauracje i kabarety.

pracowników atoto-

omawiali zagadnia- 
wysuwaniem nowych 

spośród młodzieży i

dyskusja orzadstawi.

że ak- 
dorósł 
dołoży 
wyko-

szereg
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— Taka, jak i zeszłym razem?
— 0, nie! Bez jednego sęka!
— No, to zrzucajcie!
Rozpoczęli wyładowywać, a on stał na schodkach 

i paląc papierosa obliczał coś w myśli.
Twarz skrywała mu ciemność.

ROZDZIAŁ TRZECI
Następnego dnia był piątek. Punktualnie o godzinie 

siódmej Andrzej Socha znalazł się na terenie tartaku.
Robotnicy seli bez pośpiechu, rozmawiając > sobą, 

zatrzymując się i widać było, że nie wykasują zbytnie­
go entuzjazmu do pracy.

Socha stal przy wejściu do biura 1 obserwował uważ­
nie mijających go hidai. Wprawdzie wiedział już, oo ma 
sądzić o stosunkach panujących w tartaku, lecz ta apa­
tie robotników niemile go dotknęła.

W pewnej chwili spojrzał na zegarek. Było jato kwa­
drans po siódmej.

Wszedł do budynku i skierował się w stronę kance­
larii. Była pusta. Kręcił się po niej jedynie zaspany 
goniec, który przybył tu przed chwilą.

Socha popatrzył nań uważnie.
— Czy pana kierownika jeszcze nie mai — zapytał.
Chłopak ziewnął i nie tając zdziwienia wyjaśnił:
— Chyba, że nie ma! Dobrze będzie, jak zjawi się tu 

e dziewiątej!
I ze znudzoną miną począł przekładać papiery 

g biurka na biurko. W pewnym momencie, jakby coś

sobie przypomniał, bo spojrzał nagle na Sochę i przy­
bierając oficjalną minę, zapytał:

—A pan w jakiej sprawie? Do pana kierownika Sko­
wrona?

— Właśnie!
— No, to musi pan poczekać!
Podsunął mu krzesło. Socha jednak nie skorzystał 

z zaproszenia. Wyszedł przed budynek. Ranek był po­
godny, powietrze pełne słońca. Z hali traków dobiegał 
już zgrzyt pracujących pil.

Kiedy postanowił pójść w tamtym kierunku — zoba­
czył Skowrona. Kierownik szedł szybkim krokiem, 
ubrany był w szary płaszcz i również szary kapelusz. 
Widząc Sochę pomyślał z zadowoleniem, że postąpił 
słusznie, decydując się na tak wczesne przybycie do 
pracy. Intuicja go nie zawiodła. Wiedział, iż tacy no­
wicjusze są zazwyczaj gorliwi i lepiej pokazać im, że 
człowiek zna swoje obowiązki i wywiązuje się z nich 
bez zarzutu.

— A po paru tygodniach... — szepnął sam do siebie 
— przejdzie mu to z pewnością...

Zbliżył się jeszcze o kilka kroków i zawołał i udaną 
serdecznością:

— O, kogo widzę! Ranny ptaszek z pana!
Docisnęli sobie ręce.
— Czas wziąć się do pracy... — odparł Socha. — 

Dość długo odpoczywałem. A pan Łęski przyjdzie?
— Oczywiście, oczywiście! Zaraz powinien być! Niech 

pan pozwoli do mego pokoju, to choć połowicznie za­
poznam pana z warunkami pracy...

Weszli do biura.
Po kwadransie zjawił się Janusz Łęski. Bolała go 

głowa, był wyraźnie bez humoru, skwaszony i zły. 
Oburknąl ostro gońca i skierował się do pokoju Sko­
wrona.

Minęła godzina i Andrzej Socha rozpoczął urzędo­
wanie. Po krótkiej konferencji z Łęskim i Skowronem, 
w trakcie której Łęski przekazał mu swe obowiązki, 
wyszedł w orfu obejrzenie tartaku.

— Oprowadzę pana, panie kolego! — zaoferował swe 
usługi Łęski. Socha pokręcił głową:

— Oh, nie będę pana trudził! Znam ten tartak ja­
szcze sprzed wojny!

— Czy pan tu pracową/? — wtrącił Skowron.
— Ja nie... — odparł chłodno — ale ojciec był tu za­

trudniony...
Skowron zmarszczył czoło.
— Nie mogę sobie przypomnieć.... Socha.... Socha.- 

Gdzie pracował, w biurze?
Andrzej stał już w drzwiach. Rzucił przez ramię:
— Nie, był portierem! — i nie patrząc, jakie to na 

nich zrobiło wrażenie opuścił pokój.
— Portierem... — powtórzył Skowron i uśmiechnął 

się jakoś dziwnie. — Naprawdę nie pamiętam...
Janusz Łęski wzruszył z ironią ramionami.
— Ja za to pamiętam... To ten bezręki kolejarz. Oj­

ciec miał z nim sporo kłopotu! Obawiam się, że i ■ syn­
kiem będzie to samo...

— No, cóż! — westchnął Skowron. — Nłę jesteśmy 
w stanie zmienić tej decyzji. Przyszedł, trudno, niech 
będzie!

I jakimś zrezygnowanym ruchem rozłożył ręce.
...Pięć traków pracowało, szósty stał. Kręciło się koło 

niego trzech ludzi. Trakowy Okonek raz po roz spin, 
wal ze złością.

— Znów postój! — mruczał. — Diabli niech wezmą 
taką robotę!

Socha, który od paru minut przypatrywał się hali, 
zbliżył się do Okonka.

— No, cóż? — zapytał — Awaria??
— Ozy to po raz pierwszy? Ciągle ta coś nawalał 

Człowiek uszarpię się tylko i całkiem na darmo!
— Szkoda roboty! — poparł go Ignatowicz. — W ta­

kim bałaganie to jeszcze nigdy nie pracowałem!
— Było tak i tak będzie... — dorzucił Krenc. — NL 

czego nie odmienisz!
Socha przysiadł na wózku.
— A ezemn to tak ile się u was dzieje? — zagadn^.

)
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jfowa atrakcja Wieliczki

Muzeum pod ziemią
pokłady soli starczą na pół wieku

Największe na świecie kopalnie soli 
w oddalonej zaledwie o 14 km od 
Krakowa Wieliczce zyskają niebawem 
oową atrakcję, jaką będzie oryginalnie 
pomyślane muzeum podziemne. Zoba­
czymy w nim prócz misternych wyro­
bów domorosłych artystów cały rozwój 
techniczny kopalni o której wspomina 
już biskup Egidiusz Tudcułański w do- 
Idjmencio z roku 1105-iego. Zmieniali 
są rządcy kopalń I zmieniały sposoby 
^dobywania soli od najprymitywniej- 
szago systemu fartuszkowego czyli skro 
bsnego do najnowocześniejszych me­
tod dziś stosowanych. Najdłużej utrzy­
mała się tylko sama nazwa żupy z nie­
znaczną tylko mutacją. Wielika sól 
przeradza się stopniowo na Wielką Sól, 
późnie] na Wieliczka Sól i wreszcie u- 
słaia się zarówno dla miasta jaz i pod 
ziemia nazwa Wieliczka. Żupy solne 
w Wieliczce to istne miasto podziem­
nych grof. Na ośmiu poziomach z któ­
rych najgłębszy łeży 300 metrów poni­
żej powierzchni ziemi a pierwszy na 
głębokości 63 metrów — znane były 
publiczności tytko niektóre z łych le­
gendą owianych cudów natury jak np. 
Komora Łetcw, Piaskowa Skala, Micha­
łowice, Komory Hallera, Piłsudskiego, 
Staszica, Sienkiewicza I Słowackiego 
oraz kaplice św. Antoniego I św. Kingi. 
Nazwy komór i szybów m eszczących

się w części turystycznej tj. dostępnych 
do zwiedzania uległy częściowo zm a- 
nom w związku z socjalistyczną przebu 
dową państwa. Jest więc szyb Stefana 
Okrzeji i Mariana Buczka, grota gen. 
Świerczewskiego, komora Pstrowskiego, 
poziom Mickiewicza, Grunwald, Lenino 
Stalingrad, Warszawa, portom Przodów 
ników Pracy i braci Markowskich, rzeź 
biarzy, którzy przez 40 1st ozdabiali 
wytrwale swymi rzeźbami m.eisce swej 
pracy zawodowej. Muzeum, którego o- 
twarcie dziś anonsujemy, mieścić się 
będzie w dawnej komorze Sienkiewi­
cza. Grota ta to jakby hala olbrzymich 
rozmiarów o zodzlwi rącej rozpiętości 
70 metrów X 18. Ta wzbudzająca po­
dziw turystów próżnia powstała po wy 
żłobieniu z niej soli a, odbywająca się 
bez wszelkich sztucznych podpór, leży 
na głębokości 128 metrów. Dla porów­
nania wspomnljmy, że wieża kościoła 
mariackiego posiada 83 m wysokości 
Pokłady Wieliczki wedle b. ostrożnych 
obliczeń geologów posiadają jeszcze 
około 26 milionów ton soli co przy In­
tensywnym wydobyciu Jej starczy na 
pćł wieku z okładem. Nie grozi to żad 
ną katastrofą, albowiem ilość soli któ­
rą posiadamy w innych kopalniach sza 
cuje się na 6 miliardów ton względnie 
na... 15 tysięcy lat normalnej eksplo­
atacji. (PP).

TURSKO
zęstochowa Wielkopolski

ieś I

u Szkodnik

Koiciól m Turiku pod Pleizemem
Na wschodnim krańcu powiatu ja­

rocińskiego znajduje się urocza wic. 
parafialna — Tursko. Cała terytorium 
należące do Turska było przez kilką 
wieków w rękach obszarnlczych. Lud- 
nąść składała się z mało i średniorol­
nych chłopów.

Ozdobą i chlubą wsi jest kościół pa­
rafialny, w którym znajduje się cudow­
ny obraz Matki Boskiej. Już od r. 1764 
Tursko jest celem pielgrzymek wierzą­
cego ludu wielkopolskiego. Tradycyj­
nym zwyczajem z całej Wielkopolski 
napływają na Zielone Śwląfa dziesiątki 
tysięcy wiernych pielgrzymów, składa­
li hołd Marii.

Matka Boską Turska czczona jest z 
wielkim pietyzmem przez Wielkopolan. 
" , siewnej nawie głównego ołtarza 
widzimy właśnie cudowny obraz. Po­
czątkowo umieszczony był w drewnia­
nym kościółku, lecz z chwilą zbudowa­
na nowego kościoła, przeniesiono 
90 d-0 nowej świątyni.

Kościół łuręki zbudowany w stylu ro­
mańskim odznacza się monumentalno, 
tcią i bogaztwęm architektury. Jednak­
ie brak odpowiedniej wieży, obniża 
* pewnym stopniu zewnętrzny efekt 
sręhifekfónięzny kościcła. Wnętrze ko- 
kiołą wiejskiego jest urocze. Jego 
sklepienie'murowane spoczywa na sze­
ściu potężnych filarach. Między filera- 

jest nisza wybita drogocennym 
kirmazyneni. Trzynawowy kościół posła 
}» piękne ołtarze z relikwiami św. An- 

rzeija patrona tutejszego kościoła 
®raz skrzyneczkę « relikwiami św. Aloj 
zego Gonzagi.

ObrąrM. B. Turskiej pochodzi ze wsi 
'•enartowicze.

Nieduży ten obraz przedstawia Mat­
ką Boską z Dzieciątkiem w otoczeniu 
w. Michała, św. Barbary i św. Kałarzy- 
ny. Obrą? <ąn, drzeworyt ludowy, ma­
lowany’ jest przez nieznanego malarza.

Według zapisek kronikarskich i lu­
dowych wierzeń, obraz zasłynął cudami 
W połowie XVIII w. Wkrótce potem by 
•o już Tursko miejscem licznych piel- 
Srzymek, Kasztelanowa kaliska Anna 
2 Świniarskich Chlebowska była wów­
czas wielką dobrodziejką i wielbicielką 
kiłejszego kościoła i obrazu,

W bieżącym roku ną Zielone Święta 
odbyły się również w Tursku pod Pie- 
szewam uroczystość' religijne, połączo­
ne z Świętym Rokiem Jubileuszowym.

(Mc).

czy sprzymierzeniec

Wojna dzikom, ale
Raz po raz czytamy w prasie ko- 

muńikęty, dpnoezącę o wielkich 
ępuętoezęniaah, wypędzanych na po­

lach uprawnych przez atąda dzików. 
W komunikatach tyeh nie ma nie 
przesady. Dziki istotnie przysparzaj ą 
rolnikom wiele strat, Sprawa wypła­
cania gospodarzom należności za szko 
dy, wyrządzone przez dziki w roku 
gospodarczym 194fl została niedawno 
uregulowana • do dn. 13 czerwca 
wszelkie pretensje rolników zostaną 
załatwione.

A CO DALEJł

Trzeba jednak colś zrobić, by nie 
powtarzały się ciągle niszczy­

cielskie raldy dzikólw na uprawne po­
la. Rolnicy życzyliby sobie, aby po 
prostu wszystkie dziki wystrzelano Do 
tego jednak nie dojdzie. Czemu? — 
wyjaśnimy. Wszystkich dzikółw nie 
można zlikwidować. Modna nato. 
miast zmniejszyć ich ilość do takiej 
cyfry, która z jedpej strony zreduku­
je szkody wyrządzane przez dziki w 
uprawach rolnych, a z drugiej zagwa­
rantuje utrzymanie w lesie koniecz­
nej równowagi biologicznej. Opraco­
wano julż plan, który przewiduje mi* 
hhnum dzikńłw, jakie ma pozostać, o- 
raz ilość sztuk przeznaczonych do od­
strzału. 1 czerwca skończył się czas 
ochronny. Dzikom wypowiadamy 
wojnę. Nie Jest jednak naszym celem 
wybicie ich do nogi, lecz zabezpie­
czenie pracy rolników, zabezpieczenie 
pól uprawnych i zagonów.

„STOŁÓWKI1' DLA DZIKÓW
Th laczego stada dzików atakuję 

nocami uprawne zagony, poło­
żone nieraz daleko od granic lasu? 
Oczywiście, lże nie dla sportu. Dziki 
muszą, urozmaicić swój jadłospis. 
I dlatego teć Nadleśnictwa zakładać

ŹbkoZ Dziennikarze wśród dzieci

W Kowlach świeci stance
Pozwólcie nam

Istotne cele „planu Marshalla", 
Jako narzędzia służącego do opa­
nowania gospodarczego krajów Za 
chodniej Europy przez monopoli­
stów amerykańskich zostały Jut 
dostatecznie zdemaskowane i świa 
domość niebezpieczeństwa, jakie 
płynie z agresywnej polityki gospo 
darczej USA, nurtuje dziś z całą pew 
nością nawet w umysłach polity­
ków i speców gospodarczych za­
chodnio-europejskich.

Melancholijne rozważania radia 
londyńskiego w związku z inicja­
tywą sekretarza Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej — Myrdala, 
zmierzającą do popierania rozwoju 
handlu między krajami zachodnio 
a wschodnio-europejskimi, a w 
szczególności w związku z jego 
propozycją w sprawie zawarcia eu­
ropejskiego porozumienia zbożo­
wego, wskazują na to wyraźnie.

Radio londyńskie nie ukrywa, że 
ograniczenie stosunków handlo­
wych ze Wschodem, dokonane 
przez państwa zachodnie pod pre­
sją USA, szkodłtwe Jest dla obu 
stron, a zwłaszcza dla państw za­
chodnich. Dla przykładu radio lon­
dyńskie przyłączą, że w okresie od 
czerwca 1949 do lipce 1950 Euro­
pa zachodnia zmuszona będzie wy 
datkować 1,1 miliarda dolarów na 
zakup pszenicy w USA l Kanadzie. 
„Jest rzeczą jasną — stwierdza ra­
dio londyńskie, — że nasz problem 
dolarowy straciłby na ostrości, 
gdybyłmy mogli otrzymywać więcej 
zboża z Europy wschodniej i ze 
Związku Radzieckiego".

Wyrażając te zupełnie słuszne u- 
wagi, radio londyńskie z dużą do­
zą melancholii wyraża jednak wąt­
pliwości, czv Stany Zjednoczone 
pozwolą krajem Europy zachodniej 
na dostawę krajom Europy wschód 
niej żądanych przez nie w zamian 
za zboże maszyn.

Wątpliwości to bardzo charakte 
rys tyczne dla pozycji, w jakie] zna 
lazły się kraje zachodnio-europej­
skie z potężną ongiś Wielką Bry­
tanią.

Gdzież tu jest miejsce na samo­
dzielność gospodarczą, a więc I 
polityczną, jeżeli trzeba „łaskawe­
go zezwolenie monopolistów ame­
rykańskich na handel między, daj­
my na to, Anglią a Związkiem Ra­
dzieckim. Oczywiście takiego zezwo 
lenią kraje zachodnio-europejskie 
nte otrzymają. W Interesie monopo 
Mstów USA leży dyskryminacja 
handlu z Europą Wschodnią 1 za­
lew rynków zachodnio-europejskich 
towarami amerykańskimi, aby w 
ten sposób ratować własne kiesze­
nie przed skutkami narastającego 
kryzysu gospodarczego, (w).

będę w lasach poletka uprawne, któ­
re dostarczą zwierzynie urozmaiconej 
karmy. Takie darmowe ..etofówki". A 
gdy założy się ieh wystarczającą ilość, 
to i dziki będiąt syte 1 ziemniaki na 
polach, cale.

DZIK — OBROŃCA LASU

T| zik to wielki sprzymierzeniec go 
" spodarza lasu. Obecność dzi­

ków w lesie jest rzeczą konieczną; 
Największym przysmakiem dzików są 
pędraki 1 larwy szkodliwych owa­
dów. Starając się o te smakołyki, dzik 
ryje po lesie, wzrusza, miesza i od­
krywa glebę, stwarzając znakomite 
warunki dla naturalnego odnowienia 
lasu. Dzik to walżiny sprzymierzeniec 
leśnika w walce z klęskami owadów. 
Dzik to „żywy pług leśny'1.

ŚWINIE RATUJĄ LAS

IB ywafo i tak, proszę państwa.
Kiedy owady rozhulały się w 

lesie na dobre, leśnicy wzywali na 
odsiecz bliskich kuzynów dzika _
trzodę chlewnią. Całe stada domowych 
kfapouchóW puszczano na teren za­
grożonego lasu i poczciwe świnie li-

Ikwidowajy niebezpieczeństwo, wyja­
dając spod Sttółkl leśnej smakowite 
kąski w postaci larw 1 poczwarek na. 
groźniejszych dla lasu owadów. To 
były akcję specjalne, „masowa". Tę 
samą praeę spełnia 1 dzik. Godzien, 
nie. Dlatego też, (życzenie niektórych 
rolników, by dziki wytępić całkowi­
cie jest naiwne i krótkowzroczne, Je­
śli chcemy mieć piękne, zdrowe lasy 
— muszę być w nich dziki I

PIECZEŃ Z DZIKA
czywiście nte wynika z tego, 1« 
trzeba zawiesić polowanie na 

dziki. Wcale niel Mięso dzików 
i skóry dzików eksportujemy przecięć 
zagranicę, otrzymując za nie cenne 
dewizy, pieczeni z dzika zajmuje ho­
norowe miejsce w Jadłospisach wielu 
restauracji, spotkanie z wielkim o dyń. 
cem uważane jest przez naszą brać 
łowiecką za niezwykle emocjonujące 
przeżycie! W przewidzianym na to 
czasie należy polować na dziki. Ce­
lem tych polowań) nie mode jednak 
być chęć całkowitego wytępienia dzl- 
czego rodu. Nieodżałowany piewca 
lasu J. Ejsmond powiedział kiedyś: 
„las bez zwierzyny jest jak kobieta 
bez wdzięku". Więcej nawet. Las bez 
zwierzyny jest jak maszyna bez walż- 
nych trybów. Zginęły z naszych la­
sów tury, tarpany, fosie, niedźwiedzie, 
bobry, suhaki, rosomaki i sobole. Ża­
łosne żywot wiodą w zwierzyńcach 
wspaniale żubry. Dziki jeszcze zosta­
ły. Czy modemy dopuścić, by i one 
wyginęły? Przecież całkowite wytę­
pienie dzików byłoby ciosem wymie­
rzonym w równowagę biologiczną 
naszych lasów, a co za tym idzie i w 
naszą gospodarkę. Trzeba więc i na 
tym odcinku pjanować z myśłę o przy < 
•złości. Zmniejszyć ilość dzików ale ■ 
nie wytępić ich bez reszty!

ftowy hotel 
w Mnioow'e

OLSZTYN (a) W Mrągowie — du« 
żym ośrodku turystycznym woj. oj* 
eztyńskiego, został otwarty nowo= 
czesny, trzypiętrowy hotel.

Hotel zniszczony podczas wojny 
został odbudowany przez Zarząd Mia> 
sta sposobem gospodarczym, dzięki 
czemu zaoszczędzono ponad 3 mil. zł.

Zarząd Odziału Pomorskiego ZZ 
Dziennikarzy RP z okazji Między, 
narodowego Dnia Dziecka zaku­
pił dla dzieci przedszkola wsi 
produkcyjne) Kawie podarki, które 
zawieźli przedstawiciele redakcji 
Gazety Pomorskiej'1, „Ziemi Po. 
morskiej'1 i „Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego".

Skąpaną w promieniach wiosennego 
słońca, malownicze szosą, prowadzą­
cą z Bydgoszczy przez Więcbork 
do Sępólna mknęł 4-osobowy „Mer­
cedes".

W niedzielę samochodów na szosie 
nie spotyka się, toteż „Mercedes" był 
w tym dniu jedynym okupantem asfal­
towej nawierzchni.

Z Sępólna samochód skręcił na pol­
ną drogę, by dotrzeć do Kawli poło­
żonych o 3 km od miasta.

Kawie zaledwie od 1949 oku prze­
obraziły się w wieś produkcyjne, mi­
mo to istnieje już fam świetlica i przed 
szkole. Właśnie przedszkole było ce­
lem wycieczki „Mercedesa" obłado­
wanego cennymi paczkami. Cenny­
mi dlatego, że w przedszkolu są je­
szcze poważne braki. Mieści się ono 
w drewnianym baraku, sąsiadując 
bezpośrednio ze świetlicę i sklepi­
kiem spółdzielczym.

Dziś zebrali się fu gremialnie człon 
kowie spółdzielni produkcyjnej z 
dziećmi, gdyż z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka ma się tu od­
być akademia. W tej chwili wszyscy 
odpoczywają w cieniu drzew.

Dziennikarzy wita kierowniczka 
przedszkola p. Zofia Grabowiec. Na­
stępują wręczenia podarków.

— Strasznie się cieszę — mówi p. 
Grabowiec po obejrzeniu ubranek,

24 bm. pierwsza Msza św 
w Katedrze

T Pot^żiny masyw 
odbudowywanej Ka 
tedry Sw. Jana

- sprawię radoene
-.ważenie na tle

>
 zburzonych kamie­

niczek Starego Mia 
sta. Ofiarnością! ca- 
tego społeczeństwa

■ • przy wydatnym 
poparciu finanso­

wym rządu wyrosła z cmentarzyska 
gruzólw Katedra, z której ołtarza bło 
gosfawili ludowi buskupl stolicy przez 
prawie 600 lat.

Katedra św. Jana została zbudowa. 

apteczki, wieszaków, zabawek, farb 
itp. oraz słodyczy — przywieźliście 
nam wszysko fo co nam było najpo«i 
frzebniejsze. Dziękuję serdecznie W 
imieniu moich 16 wychowanków.

Teraz zwiedzamy przedszkole —* 
stoją fu 4 małe stoliczki i 16 krzese­
łek, no stoliczkach kwiaty, zabawki 
poustawiane pod ścianą, a na ścia­
nach kilka obrazków. Czysto i wesoło. 
Przy powitalnej kawie rozmawiamy.

— Duże mamy fu jeszcze braki, jak 
pewnie sami zauważyliście. Przydały 
by się co najmniei ze 2 szafy, stół do 
kuchni, jakieś półki, brak leżaków I 
koców. Na razie dzieci przebywają w 
przedszkolu od 8—13, ale w okresie 
żniw pobyt ich przedłuży się do godz. 
18, a więc będą musiały gdzieś się 
przespać. Zresztą nic dziwnego, że 
inwentarz przedszkola nie jest jesz­
cze skompletowany, wszak przedszkole 
istnieje dopiero od 1 maja br. Nawet 
jeszcze niewiadomo, jaka 
będzie się nami opiekowała.

— Wszystko będziecie 
wtrąca sekretarz KP PZPR z 
który również przybył dziś w odwie­
dziny do Kawli — Pamiętamy o Was.

Po chwili siedzimy wszyscy w świe­
tlicy. Na małej zaimprowizowanej 
scence produkuje się miejscowy chór, 
zespół taneczny, występują małe 
dziewczynki i chłopcy, śpiewają pio­
senki, recytuję wierszyki. Występom 
towarzyszą huczne oklaski.

Rodzice dumni są ze swych pociech, 
na ich twarzach maluje się zadowole­
nie. Dobrze powodzi im się we wsi 
produkcyjnej, a będzie się powodziło 
jeszcze lepiej, wierzą w fo i z ufnością 
patrzą w słoneczną przyszłość.

Tak, w Kawlach świeci słońce.
S. R.

instytucja

mieli — 
Sępólna,

św. Jana
na w 1370 r. przez K». Janusza Mazo- 
wieckiego w stylu wczesnego gotyku. 
W okresie baroku dobudowano do niej 
kanonię. Zabytkowa świątynia zosta* 
ja zburzona w powstaniu wórazaw. 
skim,

Katedra zostanie odbudowana wed­
ług pierwotnych wzorow z Oryginalnęj 
cegły gotyckiej, wydobywanej z gru­
zów. Gfótwne mury zewnętrzne stoją 
juiż golowe. W tym roku będzie po-

Nome mury katedry im. Jana

łożony d&ch nad nawę główną. Wy. 
sokoóić świątyni wynosić będzie 42 
metry. W tej chwili trwaję price nad 
rekonstrukcją prezbiterium, eo toeta. 
nie wykonana na 24 czerwca. W dniu 
tym zostanie w katedrze odprawiona 
pierwsza Msza Święta. — 1

Świętościąi katedry jest cudowny 
Wizerunek Chrystusa Ukrzyżowanego, 
przywieziony przez Baryczkę z No­
rymbergii. W gorące dni powstania 
warszawskiego wizerunek zabraf z ka­
tedry kapelan wojskowy. Uroczystego 
przeniesienia Krzyża do nowoodbudo- 
wującej się katedry dokonał podczas 
uroczystej i tłumnej procesji śp. ks. 
Kardynał Hlond.

Cały teren Starego Miasta, a w 
szczególności okolica Rynku tworzy je 
den wielki warsztat konserwatorski. 
Na przeciw katedry prowadzi się pra­
ce nad odbudową kamieniczki przy 
ul. Sw. Jańlskiej nr 15. —. Przez ob­
szerną! sień.- tego domu prowadzić bę­
dzie przejście na ulicę Piwną. Po le. 
wej stronie katedry przebite zostania 
przejście na ulicę Jezuicką.

Stare miasto wraca do życia w 
swym dawnrm stylu, dzięki wysiłko­
wi konserwatorów, architektów i ro. 
botnikóW, jpj



RZEMIEŚLNIK POLSKI
O*

Kreślarze techniczni 
dla zawodów 
metalowych

POZNAŃ (R). Zakończono fu kurs (w 
poznańskim Zakładzie Doskonalenia 
Riemiosła) dla kandydatów na kreśla­
rzy technicznych w zawodach metalo­
wych — trwający od 28 listopada 49 
roku. Słuchaczy było w dwóch grupach 
po 38, razem 76.

Prace końcowe kurs i stów oceniały 
komisje złożone z inżynierów-fachow- 
ców z poza zakładu. Zakład Doskona­
lenia Rzemiosła pragnie w ten sposób 
©trzymywać oceny jak najbardziej bez­
stronne i rzeczowe. Kursiści rekruto­
wali się przeważnie z pracowników za­
kładów państwowych, pracowników z 
przygotowaniem zawodowym (począt­
kujący kreślarze, czeladnicy i mistrzo­
wie zawodów metalowych) w wieku 
©d 20 do 35 lał. Pochodzenie socjalne 
w 90 proc, robotniczo-chłopskie.

Rzemiosło łódzkie domaga się zwołania W sprawie skupu
Ogólnokrajowej Narady Rzemiosła

ŁÓDŹ fk). W ub. poniedziałek od­
była się w Łodzi zwołana przez Ko­
mitet Wojewódzki i Wojewódzką: Ra­
dę Rzemieślniczy Stronnictwa Pracy 
w Łodzi Narada Rzemiosła, zrze­
szonego w S. P. i z nim sympatyzują­
cego. W naradzie udział wzięli: dy­
rektor Centrali Związku Spółdzielni 
Rzemieślniczych w Warszawie — kol. 
poseł Antoni Urbański, sekretarz Re­
sortu Ekonomicznego Głównego Ko­
mitetu Wykonawczego Stronnictwa 
Pracy kol. mgr Józef Kluczyńteki, dy­
rektor oddziału Łódzkiego Związku 
Spółdzielni Rzemieślniczych — kol. 
posef mgr Kazimierz Groszydski, wi­
cedyrektor Izby Rzemieślniczej w Ło­
dzi — kol. Władysław Spoltóski, wi­
cedyrektor Banku Rzemiosła i Handlu,

Introligatorstwo 
potrzebuje kadr

Rzemiosło introligatorskie zawsze sta-i tek i czytelni! Tymczasem notujemy zu- 
•sowiło czołówkę pracowników, stoją- pełny brak dopływu uczniów do za- 
cych na straży dóbr kulturalnych naro- | wodu introligatorskiego i wskutek tego 
cłu. Mrówczej pracy bezimiennych rzesz 
totroligatorskich zawdzięczamy, że nie­
ocenione skarby kultury przetrwały 
przez wieki w bibliotekach publicz­
nych, uniwersyteckich i prywatnych. Na 
fundamencie przeszłości narastają wciąż 
nowe skarby kulturalne dla przyszłości. 
V/ tej mechanice odwiecznej utrwala­
cza dóbr duchowych obok drukarza 
pełni niezawodnie swój odpowiedzial­
ny obowiązek introligator.

Sprawa instroligatorstwa w ustroju de 
mokracji ludowej ma jeszcze większe 
meczenie, niż miała w dawnym po­
rządku rzeczy. Oświata I kultura rozwi­
nięta została i upowszechniona w stop­
niu dotychczas nienotowanym w histo­
rii kultury polskiej. Maszyny drukarskie, 
tłoczące wciąż nowe książki, pracują w 
tempie błyskawicznym, powstają biblio­
teki w najmniejszych środowiskach jak 
grzyby po deszczu. Książka dociera do 
milionów i wciąż nowe miliony rąk wy­
ciągają się po nową książkę, jeszcze 
gorącą od prasy drukarskiej. Nowe spo 
łeczeństwo łaknie nowej literatury, któ­
rej nie znajduje na starych półkach bi­
bliotecznych. Książki nieoprawionej nie 
można puszczać do obiegu czytelni­
czego, gdy książka taka po krótkiej se­
rii wypożyczeń musi ulec zniszczeniu, 
• przecież długie lata powinna trwać 
w służbie kultury. W tym więc wyści­
gu o upowszechnienie książki musi 
brać najczynniejszy udział introligator.

— Czy mamy introligatorów pod do­
statkiem?

— Niestety, nie! Jak nas informuje 
p. Roman Jakobi, b. cechmistrz Introli­
gatorów gdańskich zaś obecnie członek 
zarządu Cechu Poligraficznego, pracu­
jący od 44 lat w introligatorstwie, w 
Gdańsku właściwie mamy tylko 3 in­
troligatorów. A przecież na samym Wy­
brzeżu trzeba oprawiać dziesiątki ty­
sięcy tomów rocznie dla nowych biblio-

introligatorstwo Wybrzeża nie będzie 
mogło wypełnić swego szczytnego po­
słannictwa kulturalnego.

Brak dopływu młodego narybku — 
zwraca uwagę p. Jakobi — jest tym 
dziwniejszy, że introligatorstwo jest w 
zasadzie intratnym zawodem i daje 
swym członkom znośne warunki by­
towe, często lepsze, niż w innych bar­
dziej popularnych branżach. Możliwości 
zarobkowe w skali tygodniowej dla 
wykwalifikowanych dziewcząt wahają 
od 4.000 zł. Mężczyźni zarabiają od 
4400 do 6.000 zł tygodniowo. Sama 
praca nie jest ciężka, lecz wymaga du­
żej inteligencji, bystrości umysłowej I 
smaku artystycznego. Z tych względów 
inteligencja powinna zacząć garnąć się 
do Introligatorstwa. Znajdzie tu lepsze 
warunki egzystencji, niż przy maszynie 
do pisania, lub za biurkiem urzędni­
czym.

— Jaką drogę pan widzi dla rozwoju 
Introligatorstwa? — pytamy starego fa­
chowca, który nie może się pogodzić 
choćby z czasowym zanikiem swego 
pięknego zawodu.

— Trzeba po naprawę sięgać do 
podstaw. Moje obserwacje wskazuję, 
że nauka sloidu w szkołach zamiast 
zachęcać do introligatorstwa odstręcza 
od niego młodzież i rodziców, gdyż 
nauka jest niewłaściwie, lub po partac­
ku prowadzona. Trzeba więc, aby 
sloidu uczył zamiłowany w swej spe­
cjalności fachowiec, bowiem uprawiają 
*y sloid partacze) nie dają podstawo­
wego dojście do zawodu i zniechęcają 
eto introligatorstwa, które dziś trzeba u- 
powęrechnić, jak nigdy! Potrzebna jest 
również szkoła introligatorska, kłóraby 
dawała podstawową wiedzę zawodową 
i rozbudzała zamiłowanie do artyzmu 
1 roboty kulturalnej. Tej pracy przy­
świecać powinno hasło, że książka jest 
największym przyjacielem człowiekaI

Jacek Bury.

oddział w Łodzi, kol. Aleksy Łabento­
wicz i przedstawiciele rzemiosła z te­
renu woj. łódzkiego i miasta Łodzi.

Narada poświęcona była aktualnym 
zagadnieniom rzemiosła. Światło na 
sytuacje rzemiosła w chwili obecnej 
rzuciły referaty kol. kol. mgr Kluczyń. 
skiego i posła dyr. Urbańskiego. 
Pierwszy z mówcctw omówił zagad" 
nienia rzemiosła z punktu widzenia 
politycznego i konieczności jeszcze 
większego uaktywnienia się tej grupy 
Świata pracy na odcinku politycznym, 
drugi zaś rozpatrzył sprawę z punktu 
widzenia możliwości i potrzeb udziału 
rzemiosła w realizacji planów narodo­
wych, planu 6-letniego i roli, która 
chce, molże i musi odegrać zawsze ak­
tywne patriotyczni© 1 gospodarczo 
rzemiosło polskie.

Naradę zagaił wiceprezes Banku 
Rzemiosła i przewodniczący Komite­
tu Grodzkiego S. P. kol. Łabentowicz, 
witając obecnych, poczem powołał 
prezydium w osobach ko], kol.: Józe­
fa Tomczaka (przewodniczący), Felik­
sa Haro (sekretarz) oraz posła dyr. 
mgr Groszyińskiego (łlćldż). Mazura 
(Sieradz) j Kellera (Skierniewice) — 
członkowie.

Po wspomnianych juń wyiżej refera­
tach kol. koi,: mgr Kluczyińlskiego 
i posła dyr. Urbańskiego wywiązała 
się dyskusja w której głos zabrali kol. 
kol.: Łabentowicz, Żytżyifeki, T. Gajda, 
Wieczorek, Jakubiec. Lineburg, Maro 
i red. Klessa. Poruszono w niej sze­
reg bolączek rzemiosła spółdzielczego 
i indywidualnego oraz sprawę kore- 
spondenfó'w rzemieślniczych, omawia­
ną niedawno poraź pierwszy na Zje- 
źidzie Rzemiosła w Malborku.

Reasumując dyskusje i odpowiada­
jąc na głosy apolśróid zebranych przę, 
mówłfl jeszcze r«z posłowie Urbaińsfł 
1 Głroszyńfcki i mgr Kluczyiński, po­
czem w wolnych głosach i wnioskach 
q|o£ zabrali kefl. kol.: Wieczorek, 
Żyiżryńlskl, in#. Osełkowski, Szymański 
i sekr. woj. S. P. Uznański.

Spośród stwierdzeń: i wniosków na 
szozegóLne podkreślenie aaslugujęn je 
zoluojt uchwalone, jednogłośnie a od­
czytana przez kół. Szymaińiskiego. 
Brząpienie rezolucji jwt następujące:

„Zebrani ne Narrwfcte Rzemieślni­
czej zwołanej przez Stronnictwo Pra­
cy w Łodwi po wysłuchaniu referatów 
dotyczących zagadnienie rzemieAlni-

włosia końskiego
Rozporządzeniem Ministra Handlu i 

Przemysłu z dnia 9. VIII. 48 r. (Dz. 
czego stwierdzają", że dołożą wszel- ; URP nr 38, poz. 283) prawo wyłączna, 
kich starań w celu wykonania zadań jci gospodarowania odpadkami użytk, 
rzemiosła, jakie nakreśla im uchwalo­
ny 6-letni plan gospodarczy.

Oraz
wniosek kol. sekretarza Komitetu 

Woj. Stronnictwa Pracy kol. Uznań- 
skiego w brzmieniu następującym:

,,W związku z ważnymi zagadnie­
niami j zadaniami rzemiosła na terenie 
całego kraju i wobec różnorodnego , dn"a“20? III.” 50 r7 (o głoszonym’“w' Pom* 
interpretowania i podejścia na tere-; - ■ ■ -
nach skupiających rzemiosło — uczest 
nicy Narady Rzemieślniczej Stronnic­
twa Pracy w Łodzi uważają, za ko- 
niczne zwołanie Ogólnokrajowej Na­
rady Rzemieślniczej i zwracają, sio z 
próśb© do Głównego Komitetu Wyko­
nawczego Stronnictwa Pracy o jak 
najszybsze zrealizowanie tego wnio­
sku".

powierzone zostało Centrali Odpad, 
ków Użytkowych, która swoje upraw, 
nienia w zakresie skupu włosia koń. 
skiego z grzyw i ogonów przelała na 
Centralę Krajowych Surowców Wiń. 
Menniczych.

W związku z powyższym Urząd Wo. 
jewódzki Pomorski pismem okólnym i

Dz. Woj. nr 9 poz. 196) zwrócił uwa. 
gę, że innym osobom fizycznym i pra. 
wnym, nie będącym w posiadaniu u- 
prawnienia wyżej podanej Centrali, n:e 

i wolno zajmować się skupem włosia 
• końskiego z grzyw i ogonów mimo 
wniesienia przez te osoby podań o u- 
dzieienie im zezwolenia w tym przed, 
miocie.

Z działalności poznańskiego ZDR

Idziemy w teren
Działalność poznańskiego Zakładu 

Doskonalenia Rzemiosła była w I kwar­
tale roku bieżącego szczególnie owoc­
na na odcinku szkolenia i doskonale­
nia. Toteż wyniki cyfrowe zarówno kur­
sów przeprowadzonych i ukończonych, 
jak I odbywających się oraz cyfry wy­
szkolonych, przewyższają daleko cyfry 
z ubiegłego roku z pierwszego kwar­
tału. I tak wyszkolono z przewidzianych 
w planie 43 proc, kandydatów, w toku 
szkolenia pozostawało 45 proc. — ra­
zem więc z przeszkolonymi i szkolo­
nymi w I kwartale roku bieżącego na­
uczymy 88 proc.

Z liczby przeszkolonych przypada 59 
pros, na kursy przygotowujące do egza 
minów czeladniczych, 17 proc, na kursy 
przygotowujące do egzaminów mi­
strzowskich, 8 proc, doskonalenia za­
wodowego, 3 proc, kursy przysposo­
bienia do zawodu, 13 proc, kursy spe­
cjalne. Z liczby pozostających w toku 
szkolenia w I kwart. 72 proc, przypada 
na kursy czeladnicze 9 proc, na dosko­
nalenie zawodowe 3 proc, przysposo­
bienie zawodowe, a 16 proc, na kursy 
specjalne.

Jeżeli tempo szkolenia nie zahamuje

IPK)

się — poznański Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła wykona 100 proc, przewi­
dzianego planu na rok 1950 już w 
I półroczu.

Tyle mówię suche cyfry — a i«h a- 
naliza? Jak nas informuje wicedyrektor 
poznańskiego ZDR p. mgr Antoni Li­
siecki — z kursów czeladniczych gros 
prowadzonych jest w terenie, tylko je­
den w pierwszym kwartale ukończono 
w Poznaniu. Z mistrzowskich natomiast 
tylko 1 na prowincji, reszta w Pozna­
niu. Z kursów przysposobienia i do­
skonalenia zawodowego wszystkie w 
Poznaniu — również i kursy specjalna 
— co jest zupełnie zrozumiałe. Podob­
nie z kursów trwających, a nie ukoń* 
czonych jeszcze w I kwartale — więk­
szość czeladniczych przypada na pro­
wincję, innego typu kursy odbywają 
się w Poznaniu—z wyjątkiem jedne­
go kursu kreśleń technicznych urucho* 
mionego w Gnieźnie. Z tego zesła» 
wienla wynika, że układ w planie szko­
lenia poznańskiego ZDR jest zdrowy. 
„Idziemy w teren — stwierdza p. dyr. 
Lisiecki — nieść pomoc rzemieślnikom, 
którzy tej pomocy potrzebują i dosko­
nalimy już zaawansowane rzemiosło w 
Poznaniu.

Nowoczesny krój
i technologia krawiecka

POZNAŃ (R) Rzemiosło polskie jest 
postępowe i idzie naprzód razem z' 
technikę i całym życiem polskim. Cały 
szereg zawodów rzemieślniczych dźwi 
ga się z wiekowego zaniedbania; in­
ne, które już osiągnęły odpowiednio 
wysoki poziom, dążą do coraz więk­
szego doskonalenia pracowników swo 
ich zawodów, do coraz większej per­
fekcji — nie tylko w zakresie pozio­
mu tecznicznego i podkreślania este­
tycznych wartości rękodzieł, ale na od 
cinku metod pracy, jej racjonalizacji— 
by w ten sposób osiągngć jak najlep­
sze wyniki w zakresie oszczędności 
czasu, sił ludzkich i surowca.. Do ta­
kich zawodów należy krawiectwo, któ­
re w dz siejszym systemie spółdziel­
czej wylwórczości i usług odgrywa 
bardzo poważną rolę. Krawiectwu poi 
-kiemu chodzi o podniesienie usług 

‘crawle-kich i wytwórczości czy prze­
mytu konfekcyjnego na taki poziom 
—by świat pracy, kupujący golową o- 
-!r’eż. był n e tylko zadowo ony i do- 
-■ ze ubrany, ale by kupno to było dla 
niego rzeczywiście korzysme, tzn. by 
oo kupien u na przykład ubrania nie 
trzeba było go z gruntu przerabiać.

Szczególn e goniwie zajęli sie tymi 
zagadnienami krawcy poznańscy, któ­
rzy pop-zez specjalne kursy nowoczes 
nego kroju i technologii systemu „Po­
stępu Krawieckiego” szkolą — przy 
pomocy Poznańskiego Zakładu Dosko 
nalenia Rzemtosła — cole zostępy kwa 
lifikowanych pracowników krawiee-

kich warsztatów państwowych spół­
dzielczych i prywatnych — na racjo­
nalizatorów zawodu krawieckiego. Kur 
sy te ściągają do Poznania krawców 
z całej Polski.

W pierwszych dniach czerwca roz­
poczęto trzeci z rzędu kurs nowoczes­
nego kroju i technologii krawieckiej 
systemu „Postęp Krawiecki’1. Na ołwar 
cie tego kursu zebrali się w sali Za­
kładu Doskonalenia Rzemiosła przed­
stawiciele Izby Rzemieślniczej w Poz­
naniu, Zakładu Dosk. Rzem., Dyrekcii 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego 
Cechu Rzemiosł Włókienniczych i wy­
kładowcy. Na lawach słuchaczy — no­
wych kandydatów kursu — nie było 
jednego miejsca wolnego.

Do zebranych przemówił w serdecz 
nych słowach wicedyr. Zakładu DR 
mgr A Lisiecki, który podkreślił, że 
kurs ma m. in. specyficzne nastawienie 
wprowadzające w umiejętność korzy­
stania z pierwsz. i jedynego w Polsce 
pisma zawodowego, które uczy no­
wych metod pracy krawieckiej — i 
nowego podejścia do zawodu. Z ra­
mienia Izby Rzemieślniczej w Pozna­
niu naczelnik wydz atu szkoleniowego 
Schneider 
pomyślnych 
wodniczący 
Rzemiosł

I szczególnie 
j wzajemną koleżeńską 
'ey i reuee.

złożył kursisłom życzenia 
wyników pracy — a prze- 
Komisji Oświatowej Cechu 
Włókienniczych Dwojak 

gorąco polecił kursisłom 
moc przy pra

INFORMATOR PODATKOWY
W myśl przepisów rozporządzenia 

Min. Handlu Wewnętrznego z dnia 29 
XII 1949 roku prxy oddaniu zboża do 
przemiału gospodarczego podlega od­
stąpieniu na rzecz państwa z ogólnej 
ilości oddanej do przemiału: a) psze­
nica — X pro*., b) jęczmień — 15 
proc., c) owies — TO proc., d) mie­
szanki kłosowe i kłosowo-strączkowe 
— 10 proc. Przez zboże oddane do 
przemiału gospodarczego rozumie się 
zboże oddane do przemiału lub wy­
miany na przetwory zbożowe przez 
producentów rolnych albo przez pra­
cowników, którzy je otrzymali 
wynagrodzenia za pracę.

Osoby prowadzące 
zane są: 
1) przyjąć odstąpione 
zboże, należycie je

mienionego na wstępie rozporządze­
nia Ministra Handlu Wewnętrznego, 
podatkowi obrotowemu nie podlegają.

mlyny,

z tytułu

obowią-

państwana rzecz 
zmagazynować I 

zapłacić za nie według cen bowiązują- 
cych, 2) wydać osobom, które zboże 
odstąpiły, pokwitowanie według usta­
lonego wzoru, 3) przyjęte zboże zgła­
szać dekadowo w dniach 11, 21 i ostat­
niego każdego miesiąca powiatowej 
ekspozyturze przedsiębiorstwa „Polskie 
Zakłady Zbożowe”, 4) w oznaczonym 
terminie dostarczyć je własnym stara­
niem i środkami do wskazanego punk­
tu odbioru.

Z powyższych przepisów wynika, że 
osobami odstępującymi zboże na rzecz 
państwa nie są osoby prowadzące mły­
ny, lecz producenci rolni albo pracow­
nicy, którzy zboże otrzymali tytułem 
wynagrodzenia za pracę. Osoby pro­
wadzące młyny, w odniesieniu do zbo­
ża, o którym wyżej mowa, nie wystę­
pują w tym przypadku ani w charakte­
rze sprzedawców tego zboża ani też 
w charakterze pośredników handlo­
wych. Wyżej wymienione czynności są 
czynnościami zleconymi, wykonywany­
mi przez osoby prowadzące młyny, na 
rzecz państwa nieodpłatnie. Osoby te 
otrzymują tylko zwrot poniesionych 
przez nie na rachunek państwa należ­
ności za zboże oraz kosztów transpor­
tu tego zboża według sławek ustalo­
nych przez Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego.

W związku z powyższym Minister­
stwo Finansów okólnikiem z dnia 25 
IV 1950 r. (ogłoszonym w Dz. Urz. Min. 
Fin. nr 12, poz. 74) wyjaśniło, że świad­
czeni, polegające na wykonywaniu 
przez osoby prowadzące młyny, czyn­
ności na rzecz państwa na zasadzie wy-

Wobec zachodzących wątpliwości, 
jak.m stawkom podatku obrotowego 
podlegną obroty osiągane w rzemio­
śle rzeźnicko-wędliniarskim, Minister­
stwo Finansów na zapytanie jednego 
ze Związków Cechów Rzeźników i Wę- 
dtinianzy pismem z dnia 11 maja br. 
nr P. N. 7329/3/50 wyjaśniło, że obroty 
osiągnięte ze sprzedaży na rachunek 
własny w stanie nieprzerobionym to­
waru zakupionego w CZPM, podlegają 
stawce podatku obrotowego w wyso­
kości 2,5 proc. (art. 7 ust. 1 pkt. 4 de­
kretu o pod. obr.), osiągnięte zaś ze 
sprzedaży towaru przerobionego przed 
sprzedażą, stawce podatku obrotowe­
go w wysokości 3,5 proc. (art. 7 ust. 1 
pkt. 6 dekretu o pod. obr.).

Sieć kursów dla kandydatów na cze­
ladników na prowincji jest bardzo gę­
sta i może żaden z istniejących i dzia­
łających w Polsce 14 zakładów dosko­
nalenia rzemiosła, nie tkwi tak głębo­
ko w terenie, jak zakład poznański, 
który całą swoją pracę i wysiłek po­
święca rzemiosłu i zawodom rzemieśl­
niczym.

Cały szereg kursów potrzebnych 1 
przewidzianych, z powodu braku po­
mieszczeń w bursie poznańskiego ZDR 
przesunięty został na terminy później­
sze. Bursa w 100 proc, zajęta jest obec­
nie przez słuchaczy kursów zleconych, 
zwłaszcza
Polskiego. Kursy zlecone przeprowa­
dza się w poznańskim ZDR również dla 
spółdzielczości oraz z ramienia Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej.

Remi.

Generalnej Dyrekcji Filmu

Jubileusz „Postępu Krawieckiego*1
W dniu 4 czerwca br. czasopismo 

„Postęp Krawiecki", organ Cechu 
Rzemiosł Włókienniczych w Pozna­
niu, obchodził zasłużony jubileusz 
swego pięciolecia.

„Postęp Krawiecki" w życiu rze­
miosł włókienniczych odegrał donio­
słą rolę jako doradca fachowy, nau­
czyciel i propagator myśli i techniki 
nowoczesnej na odcinku krawieckim. 
Wiele warsztatów, zwłaszcza po 
wsiach i w małych miasteczkach nie 
zdołałoby po wyniszczeniach wojen­
nych wydźwignąć się na wyższy po­
ziom bez pomocy tego miesięcznika. 
Zapobiegliwa redakcja potrafiła zgru 
pować najwybitniejsze pióra fachowe 
i najlepszych rysowników krawiec­
kich. speców od modelarstwa. Mie­
sięcznik podawał dużo rysunków za­
wodowych, pieczołow icie propagow ał 
naukę kroju. Na jego tekstach kształ 
ciło się rzemiosło, pozbawione ksią­
żek fachowych. Reprodukowane żur- 
nale mody, jak i dodatkowe albumy 
były źródłem wiedzy dla krawiec­
twa drobnego, pozbawionego z re­
guły drogich zagranicznych wydaw­
nictw’ żurnałowych. jednocześnie] 
„Postęp Krawiecki" krzewił uporczy-)

wie myśl wyzwolenia się spod dyk­
tatury zagranicznej mody przez lan­
sowanie oryginalnych kreacji krajo­
wych.

Dużo pracy redakcja poświęciła 
sprawie najważniejszej, tj. stworzeniu 
jednolitego, uproszczonego systemu 
kroju krawieckiego, który dla szko­
lenia kadr i usprawnienia produkcji 
krawieckiej ma olbrzymie znaczenie. 
Słusznie więc się stało, że zjazd w 
Poznaniu komisji polskiego systemu 
kroju zbiega się z jubileuszem „Po­
stępu Krawieckiego".

Należy przypomnieć, że redaktora­
mi i współtwórcami tego monumen­
talnego dzieła wydawniczego byli tej 
miary fachowcy, co Czosnowski, 
Niklas, Maciaszek i Otlewski. Duże 
zasługi przy rozwoju pisma zapisać 
trzeba na konto starszego Cechu 
Krawców poznańskich mistrza Dzie- 
rzewicza i Latanowicza. Od pierw­
szej chwili istnienia „Postępu" zasilali 
miesięcznik swymi pracami Dobrzań­
ski i Niklas, b. współpracownicy „No­
wej Odzieży".

Jubilatom życzymy dalszej pout'd 
nej pracy.

fZdz. WJ
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Czwartek, 8 czerwca 1950 r.
Katolicki: Medarda, Seweryna 
Słowiański: Wyszosława

Władysław Kadra
gra w Bydgoszczy

Władysław Kędra wystąpi w nad- 
chodzący piątek o godz. 20 jako so­
lista m Pomorskim Domu Sztuki m 
koncercie z cyklu „Muzyka dla 
wszystkich".

W SOBOTĘ 10. VI. UROCZYSTE ZA­
KOŃCZENIE AKCJI ZBIERANIA POD­
PISÓW POD APELEM SZTOKHOLM­

SKIM
Wszyscy ei, który przez przeoczenie 

trójek, nieobecność w domu, lub inne 
okoliczności, nie podpisali dotychczas 
apelu pokoju — mogę jeszcze złożyć 
swój podpis (również w święto w godz 
od 8—18) w Miejskim Komitecie O- 
brońców Pokoju w Ratuszu, pok. 22 ii 
w Obwodowych Kom. Obr. Pok., a 
mianowicie: Obwód Kolejowy — ul. 
Dworcowa 89 (ZZK, pok. 8) Obwód 
Fabryczny — ul. Poniatowskiego 8 
(Szkoła Podstawowa), Obwód Szwe­
derowo — ul, Poznańska 1.

„Ave 
hym-

Srebrny jubileusz 
małżeński

W ub. niedzielę obchodzili znani w 
naszym mieście i eenieni małżonkowie 
Bronisław i Cecylia z domu Gackow- 
ska Szmańdowie 25-lecie pożycia 
małżeńskiego.

W intencji Jubilatów odprawiona 
zostało w kościele Najśw. Serca Pana 
Jezusa nabożeństwo. Uroczystość koś­
cielna uświetnił chór „Harmonia" i so 
lista, bratanek p. Wacław Szmańda, 
kłóry odegrał na skrzypcach 
Maria". Uroczystość zakończono 
nem „Kto się w opiekę".

Matura 
w Solcu Km.

W Solcu Kujawskim w Państwowej 
Szkole Ogólnokształcącej stopnia li­
cealnego odbyły się pierwsze egza­
miny maturalne, Do egzaminów przy­
stąpiło 16 osób i wszyscy otrzymali 
małury.

Nazwiska abiturientów brzmią: H. 
Matysa, ZB.. Przybyliński, U. Handlów 
ska, E. Chwarczyńska, A. Chwarczyń- 
ska (wszyscy z wyróżnieniem) oraz T. 
Adamski, Z.. Czarnynoga, C. Florek, 
Z. Gernzel, J. Szyszkowski, D. Kufel, 
S. Śliwińska, B. Witkowska, K. Bara­
nowska, M. Guradak i T. Kociemska.

Stan higieniczny i sanitarny miasta
Zdrowotność publiczna zależna jest 

od zdrowotności poszczególnych oby­
wateli, stanu sanitarnego budynków 
i prywatnych mieszkań. Dlatego też 
w zakresie pracy nad poprawę stanu 
zdrowia ludności, winni wzięć udział 
wszyscy mieszkańcy miasta.

Jeśli chodzi o Zarzęid Miejski, to 
dołożył on wszelkich starań, by za* 
pewnić obywatelom miasta jak naj­
lepsze warunki sanitarne. W związku 
z tym poddano oględzinom sanitarnym 
11.347 nieruchomości, 1.083 sklepów 
spożywczych, 1393 zakładów przemys 
łowych i 178 fryzjerni. Niezależnie od 
powyższej stałej kontroli sanitarno— 
porządkowe i przeprowadzono wzorem 
lat ubiegłych akcję, mającą na celu 
czyszczenie miasta, podczas której 
skontrolowano ogółem 9180 nieiucho 
moiCi, sklepów i zakładów. Tak samo 
przeprowadzono akcję odszczurzania 
miasta, a w dziale weterynaryjnym

Braterstwo polsko radzieckie 
to potężne ogniwo pokoju na śwśecie

Uroczyste powitanie Zespołu Pieśni i Tańca Armii Radzieckiej w Bydgoszczy
Do Bydgoszczy przybył w ub. środę reprezentacyjny Zespół Pleśni i Tańce 

Armii Radzieckiej, który swymi występami wypełni w naszym mieście na sta­
dionie KS „Gwardia" 3 wieczory.
Na peronie dworca kolejowego w 

Bydgoszczy zebrały się w ub. środę 
przed południem liczne delegacje 
władz, organizacji oraz młodzież szkol­
na, celem powitania kilkudziesięeiu- 
osobowego reprezentacyjnego Zespołu 
Pieśni i Tańca Armii Radzeckiej.

Kilka minut po godz. 11 wjechał na 
peron pociąg motorowy, Orkiestra ko­
lejowa odegrała hymny radziecki i pot- 
•ki, przemówienia powitalne wygłosili 
wiceprzew. Żarz. Olą. TPPR Wrochno. 
przew. MRN Makjdzióski w imienia 
miasta, społeczeństwa I Oddz. Grodz­
kiego TPPR, reprezentant armii polskiej 
kpt. Ounigis i przedstawiciel ORZZ St. 
Bryl. Imieniem młodzieży szkolnej 
przemawiał w języku rosyjskim Marian 
Domagalski. Od wszystkich delegatów 
goście otrzymali liczne wiązanki kwia­
tów. Jedną z wiązanek róż wręczyła ko­
mendantowi zespołu dziewczynka w

krakowskim ubraniu, delegatka Miej­
skiego Przedszkola nr 1, które w kom­
plecie zebrało się na peronie.

Po wykonaniu kilku pieśni przez chór 
Szkoły Podstawowej nr 2 pod batutę 
p. O. Michałowskiej, do zebranych 
przemówił mjr Wiktor Teodoro wicz 
Niedielko.

„W imieniu całego zespołu serdecz­
nie pozdrawiam wszystkie delegacje.

Doroczny odpust w parafii Św. 
Trójcy s uwagi na rok jubileuszowy 
miał szczególnie uroczysty charak­
ter.

Uroczystość odpustowa rozpoczęła 
się już w sobotę o godz. 19 uroczy­
stymi nieszporami, które odprawił 
ks. prof. Walenty Puc, kazanie wy­
głosił ks. prof. Alfred Olkiewicz.

W niedzielę po rannych mszach 
św. o godx. 10.15 rozpoczęła się uro­
czystość z wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu, po czym wyszła procesja, 
którą jak i uroczystą sumę celebro­
wał w asyście ks. prof. Walentego 
Puca i ks. Grzegorskiego O. jezuita 
ks. superior Kurdziel. W uroczysto­
ści wzięli udział m. in. ks. kan. Sko­
nieczny, ks. proboszcz Rólski. ks. 
proboszcz Balcerek, ks. prof. Błaże­
jewski. Podczas sumy 80-osobowy 
chór „Moniuszko" wykonał mszę ju­
bileuszową. Przy organach zasiadł i 
dyrygował chórem dypl. organista p. 
Franciszek Masłowski. Uroczystość 
południową zakończono hymnem I 
„Chwała i dziękczynienie".

le DRUŻYN W PIŁKARSKIEJ 
A KLASIE POMORZA

Zarząd Pom. OZPN uchwalił powięk­
szyć A klasę okręgu do ilości 10 klubów. 
W tym cęlu mistrzowie i wicemistrzowie 
grup B klasy rozegrają spotkania w puli 
finałowej. Dwie pierwsze drużyny 
finałowej zakwalifikują się do A 
a trzecia z kolei rozegra spotkanie 
uacyjne z drużyną zajmującą w A 
ostatnie miejsce. Zwycięzca tego spotka­
nia uzyskuje prawo rozgrywek w A kie­
sie Pomorza.

grupy 
klaey, 
elimi- 
k lasie

WIDZEW — KOLEJARZ (BDG) 
O MISTRZOSTWO II LIGI

W nadchodzącą niedzielę na Stadionie 
Miejskim w Bydgoszczy rozegrane zasta­
nie dalsze spotkanie o mistrzostwo II Li­
gi między miejscowym Kolejarzem a łódz­
kim Widzewem. Spotkanie to ma dla ze­
społu bydgoskiego duże znaczenie, gdyż 
w wyipadkiu jego zwycięstwa bez wzglę­
du na wynik, jatki da rozgrywany w To­
runiu mecz tamt. Kolejarza z sosnowiec­
ką Stalą, drużyna bydgoska uplasuje się 
co najmniej na drugim miejscu w tabeli, 
a na wypadek, gdyby w Toruniu uzyska­
no wynik remisowy, bydgoszczanie obej­
mą znowu prowadzenie w swojej grupie.

przeprowadzone zostały masowe szcze 
pienia.

Jeśli chodzi o etan zdrowotności 
miasta, to najgroźniejszy choroby za­
kaźmy jest stale występujycy dur brzu 
szny.

W roku 1949 zgłoszono 114 wypad- 
k‘ćłw duru brzusznego-^-z czego 10 
Śmiertelnych. Ogniska duru zostały 
niezwłocznie zlikwidowane, aby nie 
dopuścić do wybuchu ewentl. epide­
mii, toteż woda do picia zaróiwno z 
sieci wodociągowej, jak i ze studzien 
prywatnych jest pod stałą kóntrolęi 
sanitarną.

Poza szczepieniem ochronnym prze­
ciw durowi, Zarzęid Miejski przepro­
wadził szczepienie ochronne dzieci i 
młodzieży przeciwko gruźlicy, błontoy 
i ospie, tak itr stan zdrowotny m.esz- 
kańiców naszego miasta stale się po­
prawia. (tir)

Grupa członków reprezentacyjnego zespołu Piękni i Tańca Armii Ra­
dzieckiej w otoczeniu dzieci z Przedszkola Miejskiego nr 1 przed dwor­

cem miejskim w Bydgoszczy.

Wielki program imprez 
na zakończenie akcji zbierania podpisów 

pod sztokholmskim apelem pokoju
W ramach imprez organizowanych na 

terenie całego województwa na zakoń­
czenie akcji zbierania podpisów pod 
sztokholmskim apelem pokoju odbędzie 
się w niedzielę, 11 bm. na terenie ca. 
łego województwa szereg imprez arty­
stycznych i sportowych.

W Bydgoszczy przewiduje się impre­
zy w 3 punktach miasta, i tak: w Lasie

w
Kwemtualna porażka bydgoskiego Kole­
jarza. zdegradowałaby go ponownie w ta­
beli.

WIELKA REWIA LEKKOATLETÓW
Jak już donosiliśmy, w nadchodzącą 

niedzielę 11 bm. odbędą się na Stadionie 
Miejskim w Bydgoszczy mistrzostwa Po­
morza w lekkoatletyce żeńskiej, męskiej 
i juniorów. Lekkoatleci Pomorza, którzy 
już na początku sezonu osiągnęli szereg 
dobrych wyników, wykażą niewątpliwie 
podczas mistrzostw pełnię swojej formy. 
Spodziewać się można, że młodzież i re­
prezentanci LZS-ów uczynią generalny 
szturm na pozycje dotychczasowych mi­
strzów, a w ogniu walki o zaszczytne ty­
tuły osiągną dobre rezultaty. Ze szczegól­
nym zaciekawieniem oczekuje Bydgoszcz 
startu mistrza Polska w rzucie młotem 
Masłowskiego, który w tym roku uzyskał 
już poza Bydgoszczą odległość ponad 50 
metrów, zdobywając tym samym najwięk­
szą ilość punktów według tabeli fińskiej 
spośród polskich lekkoatletów.

DZIŚ BYDGOSZCZ — TORUŃ 
W PIŁCE NOŻNEJ

Dz-iiś o godz. 17 na Stadionie Miejs-kim 
w ramach imipree na rzecz TBS rozegra­
ny zostanie międzymiastowy meoz piłkar­
ski Bydgoszcz — Toruń. Do spotkania te- 
go Bydgoszcz wystawia swój najsilniej­
szy skład, pragnąc zrewanżować się za 
niedawno poniesioną w Toruniu porażkę. 
Skład ten przedstawia się następująco: 
bramka — Burchardt, rez. Miłkowski; 
obrona — Świtała, Klimowicz, rei. Przy­
bylak : pomoc — Zander, Kubalczaik, Ba­
nach. rez. Wyżgowski; atak — Adamo­
wicz, Muszyński, Nowak, Rybicki, Wil­
czek, rer. Górecki. Skład drugiej repre­
zentacji Bydgos®csy, która rozegra mecz 
s reprezentacją Inowrocławia w Inowro- 
oławdu przedstawia się następująco: Czar­
necki, Górny, Rzeżuski, Tetera. Daiadek, 
Nowicki, Pyda, Andrzejewski. Łuczyński, 
Nowacki, Wdónńckii. rez. Grochowina, 
Kraszkiewicz. Jagodziński, Braunechweik.

Również dzisiaj w celu zasilenia fun­
duszu TBS rozegrają spotkania: Włocła­
wek — Grudziądz. Nakło — Chojnice, 
Czersk; Brodnica — Rypin.

OGOI.NOPOI.SKIE MISTRZOSTWA 
WIOŚLARSKIE ZWIĄZKOWCA

Zarząd Okr. ZS Związkowiec w Byd­
goszczy organizuje na polecenie Zarządu 
<31. ZS ..Zwiąakowńec” w dniach 1. i 2 Mp- 
ca br» na forze regatowym w Łęgnowiie 
ogólno ptoUkie mistrzostwa wioślarskie Z? 
Związkowiec w konkurencjach żeńskich 1 
męskich. Obsadzone będą wszystkie biegi. 
Do mistrzostw stają silne załogi Związ­
kowca z Bydgoszczy, Warszawy, Wrocła­
wia 1 Wlocławikau 

które nas tu powitały — powiedział 
mjr Niedielko. — W tym powitaniu wi­
dzę wyraz szczerej przyjaźni pomiędzy 
narodami polskim a radzieckim. Przy­
jaźń ta jest potęźnę siłę przeciwko 
wszelkim agresorom i stanowi wiotkie 
trwałe ogniwo pokoju.

Niech żyje braterstwo polsko-ra­
dzieckie!

Niech żyje prezydent Bolesław Bie- 
rutl"

Uroczystość powitalną zakończono o- 
dograniem Międzynarodówki.

Gdańskim (w razie niepogody w świet­
licy PZBM) od godz. 16—21 koncer­
tować będzie orkiestra KBW. Przewi­
dziana jest również zabawa, występy 
baletu i chóru, zespołów świetlicowych. 

fW godz. 16—20 odbędę się zawody w 
zapasach i dźwiganiu ciężarów mię Izy 
Stalą a Gwardią, zawody sportowe dla 
dzieci z atrakcyjnym programem (biegi 
w workach, wyścigi na hulajnoęjcch itp.).

W lesie przv VI śluzie [w razie nie­
pogody w Domu Drukarza, Dolina 3) 
koncertować będzie orkiestra kolejowa. 
Również i tu odbędzie się zabawa, wy­
stępy artystyczne baletu, chóru, zespo­
łów świetlicowych oraz zawody spor­
towe dla dzieci. W ramach Imprez spor­
towych przewiduje się ćwiczenia gim­
nastyczne 600 harcerzy z drabinkami 
oraz zawody bokserskie Kolejarz — 
Związkowiec (godz. 18—19).

W trzecim punkcie miasta — na 
Wzgórzu Dąbrowskiego, oprócz kon­
certu orkiestry pocztowców, zabawy, 
występów artystycznych i zawodów 
dziecięcych (godz. 16'—21) przewidzia­
ne są również pokazy gimnastyczne 
harcerzy oraz mecz bokserski Gwardia 
— Związkowiec.

Wszędzie w stoiskach Ligi Kobiet 
będzie się odbywała sprzedaż prasy 
i książek, loterie Itp.

Piłka w
Strasznie lubię sport.
Szczególnie przepadam za piłką.
Zamsze przepadałem. Sam kiedyk 

kopałem mecz, jak byłem młody. Na­
wet w czasie lekcji... tj. nie tyle w 
czasie, ile zamiast. Nie nazywało się 
to jeszcze wówczas bumelanctmem 
ani absencją, niemniej jednak były 
to czasy, kiedy matka moja częściej 
ehodziła do szkoły niż ja.

Dzisiaj też czasem bywam na me­
czach, ale już sam nie kopię. Niech 
inni...

Dosyć lubiłem też siatkówkę i ja­
ko-tako znosiłem koszykówkę (pa­
sjonowały mnie zwłaszcza tzm. „męt­
liki" pod koszem), choć prawdę mó­
wiąc, zawsze wołałem... pokera. Prę­
dzej był rezultat.

Ale jak teki upal, to kocham plażę.
Rozbiorze się człowiek do kąpieló­

wek, ułoży się wygodnie i łyka ma­
honiowe powietrze podgrzane do iluś 
tam stopni C i dobrze mu...

Dobrze mu, do tego czasu, dopóki 
nagle i niespodziewanie nie dostanie 
ciężką skórzaną zapiaszczoną piłką 
między oczy.

Wtedy zaczyna mu być żle i prze­
nosi się coprędzej na inne miejsce. 
Ale po chmili zauważa, że i tu w po­
bliżu „przyszłość narodu" za. ast

skarżyć wyżej wspomnianą 
„przyszłość" do redakcji IKP.

Na to redaktor bierze do ręki pió­
ro wieczne — odkręca je, gdyż właś­
nie nie ma atramentu — chwyta 
więc ołówek i pisze:

„Kochani! Kopcie ile wlezie, obrzu­
cajcie się ciężkimi przedmiotami 
(myślę tu o piłce) ile tylko dusza za­
pragnie, ale zdaleka od plaży.

A jeżeli już musicie lam, gdzie 
starsi panowie odpoczywają i jeżeli 
już musicie w tych panów, to nie po

4 ż x 144- - lloczach, na miły Bóg, tylko nie po
takąż samą piłką, która w pewnej]oczach... i nie w „dołek"! ERES

pluskać się rv chłodnej modzie lub ’ ji 
odpoczywać na „łonie", obrzuca się |
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Teatr Ziemi Pomorskiej. W czwartek 
i piątek: Tu mówi Tajmyr.

KINA — Pomorzanin: Upiór w Operze. 
Polonia: Legitymacja partyjna. Wolność: 
Zycie dla nauki. Orzeł: Pocałunek na 
stadionie. Gryź: Milczenie jest złotem. 
Bałtyk: Spotkanie nad Łabą. Bagatela: 
Ali Baba i 40 rozbójników.

Seanse: Pomorzanin, Gryf, Wolność 1 Po­
lonia: 16.00, 18.15 i 20.30. Orze! 1 Bał­
tyk: 15.30, 17.45 1 20. Bagatela: 20.45.

WYSTAWY — Pomorski Dom Sztuki 
Prace Zw. Artystów-Plastyków Okr. War­
szawskiego. — Sala Zw. Inwalidów Wo­
jennych: „Mikołaj Kopernik".

DYŻURY APTEK: Apteka Centralna, 
Al 1 Maja 27, tel. 23-14 i Pod Złotym 
Orłem, Stary Rynek 1. tel 19-3L

POGOTOWIE LEKARZY DENTY­
STÓW. W czwartek, d)nia 8. 5. 50 r. od 
godz 10—12 pełni dyżur lek.-dent. Leo­
kadia Przeniewska — ul. Świętojańska 2.

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00. Straż Pożarna 11-11 
Postój taksówek 36-55 1 39-62. Inf. I rekL 
oentr. miejskiej 
centr. miejskiej 
Pnzyjm. telegr. 
bis" 22-27. Inf.

02. Biuro n-rów I inż.
03. Biuro napraw 04. — 
05. Zegarynka 06. „Oz- 
kolej-11-87.

Program radiowy na bydgoskiej faH 
czwartek, 8 czerwca 1950 r.

10.15 Program lokalny dnia, 11.10 Dla 
każdego eoś wesołego. 11.35 Audycja pt. 
„Iwan Miczurin — twórca rosyjskiej bio­
logii". 20.40 Pleśni w wykonaniu B. Gigli, 
tenor. 21.50 Opowiadanie K. Pawłowskie­
go „Chłopcy".
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Kó
PŁYWACY POMAGAJĄ PRZY BUDO­

WIE BASENU

W sobotę 10 bm. wyjazd wszystkich 
pływaków z miasta Bydgoszczy oraz 
Zarzadu Okr. Zw. Pływackiego do Fa­
bryki PZWME. Zbiórka o g 16.U 
przy ul. Bernardyńskiej róg Gen. Sła. 
lina.

Szkoła Ogólnokształcąca stop, podst 
i lic. TPD w Bydgoszczy ul. Olszewskie 
go 20 przyjmuje zapisy uczniów do 
kl. I, VIII, X, XI od dnia 7 do 17 bm.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH
W dniu 11 bm. o godz. 10 odbędzie 

się w Bydgoszczy przy ul. Toruńskiej 
30 w sali ORZZ zjazd okręgowy Pol­
skiego Związku Wędkarskiego. W 
programie sprawozdania. wybory 
władz oddziału okręgowego oraz plan 
pracy na przyszłoś.

Echa
Międzyn. Dnia Dziecka

Międzynarodowy Dzień Dziecka ob­
chodzono równiee uroczyście w Zawo 
dowym Związku Pracowników Sądo­
wych i Prokuratorskich.

W świetlicy sądowej zebrała się 
dziatwa i rodzice. Do milusińskich w 
bardzo serdecznych słowach przemóc 
wi{ wiceprezes Zwiąizku Felik? Gćlr- 
•ki, który był inicjatorem zabawy. Dzie 
ci obdarowano słodyczami i kawą po­
czym rozpoczęto zabawę; w której 
dziatwa wodziła rej, a rodzice porwa­
ni ich temperamentem czynnie z nimi 
uczestniczyli.

dołku"
I chwili wali go z całej siły w tzm. 
„dołek".

Wtedy takiego człowieka, nie za­
leżnie od tego, gdzie zapłaci wstęp, 
na plaży nad Brdą, nad Wisłą czy 
też nawet nad morzem, od razu trafia 
szlag i na drugi dzień idzie się po-

*
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WY z»wne raeczy działy się przez kil 
Łe tai ne wielkim śmietniku, 

rosnącym za ofcnami magazynu pew­
nej spółdzielni w Łodzi. Gromada 
dzieci grzebała mianowicie w śmie-* 
ciach i odpadkach, szukając tam ja- 
kictuś „skarbów". Oczywiście każdy 
z Was njyńSi, żę bez rezultatu? O, 
parodn! Z rezuJtatem! Z przepastnych 
czeluści ouchnącego śmietnika wydo­
bywano na -'wiatko dzienne takie 
smakołyki, jak orekoladki, cukierki, 
suszone wśłiie „ekumbrie", słoiki 
marmolady, zalakowane butelki z 
chrzanem hp. Po pani dniach zasoby 
tej dziwnej ,,kopalni" zostały wyczer­
pane do cna Na śmietniku zaległa 
cisza. Głośno zato zrobiło się w ma­
gazynie. Praybsła tam bardzo sroga 
komisja, ».‘.’5ra przeprowadza obecnie 
drobiazgowe śledztwo, gdyż nie ulega 
wątpliwości. że wyrzucenie na śmiet­
nik tylu cennych produktów żywno­
ściowych rfe zostało spowodowane 
jedynie chęcią zrobienia z okazji 
.,Międzynarodowego Dnia Dziecka" ra­
dosnej niespodzianki najmłodszym 
klientom spółdzielni!

♦
n onieśMśmy wielką, stratę. Mia- 
■ nowinie powędrował na pój ro­

ku do kryminału nadzwyczaj uzdol-

mężczyfni i koni®! Każda ketegorto 
ma się kąpać i opalać w innych miej­
scach. Jeśli więc małżeństwo udaje 
się nad Wisłę, to mąż winien pożeg­
nać swą połowicę i pomaszerować na 
inną plażę. Wspólna płożą, w poęęc.u 
krakowskiego antyka, to obraza mo­
ralności publicznej. Zupełnie, jek przed 
stu laty. Miejmy jednak nadzeję, że 
to przedpotopowe zarządzenie zosta­
nie rychło uchylone i przekazane do 
muzeum, 'jako ciekawy przyczynek do 
dziejów głupoty w Polsce.

♦
4^1 runt, proszę paóstwa, to regu- 
’-*r łąmin. Można się o lym było 

przekonać kalka dni temu w Warsza­
wie. Zapalił się właśnie motor samo­
chodu, stojącego przed gmachem Pol­
skiego Radia. Widząc pożar, urzędni­
cy i woźni wybiegali z gmachu, aby 
ratować płonące auto. Nie było jed­
nak pod ręką gaśnicy. Parę osób po­
biegło więc po takową do magazynu. 
Tam przyjął ich bardzo urzędowy ma 
gazynier. ,,A karteczkę panowie ma­
ję"? — zapytaj. Panowie karteczki nie 
mieli, a Że magazynier uważał, iń nie 
może łamaó regulaminu, więc auto 
skopało się dokładnie. I regulamino­
wo. Grunt, proszę państwa, to regu­
lamin!

W « BOCZNIC?
ZGONU MICZURINA

7 czerwca br. przypadła 16 rocznica 
zgonu wielkiego uczonego radzieckie­
go — Łwana Miczurina. Na terenie 
całego Związku Radzieckiego odbywa­
ją się zebrania i odczyty poświęcone 
pamięci Micaarina. którego twórcza 
praca stała się jedną z glćlwnycb pod­
staw wspaniałych osiągnięć agrobiolo­
gii radzieckiej.

5 czerwca w Moskwie w Akedeanil 
Nauk Rolniczych un. Timiriazewa roz­
poczęta się sesja naukowa, poświęco­
na pamięci Miczurina.

6 czerwca delegacja studentów 
Akademii Rolniczej im. Timiriazewa 
wyjechała do miasta rodzinnego Mi­
czurina, noszącego dziś imię wielkie­
go uczonego — celem złożenia wień­
ców na jego grobie.

7 czerwca w 15 rocznicę zgonu Mi­
czurina odbyła się w Moskwie uroczy­
sta akademia z udziałem wybitnych 
uczonych radzieckich. W centralnym 
Parku Kultury i Wypoczynku im. Gor­
kiego odłjył sżę' wieczói pod hasłem 
popularyzacji nauki miczprinowskiej

| Podręcznik dla wazeliniarzy

niony finansista, p. Adolf W., piastu­
jący zaszczytne stanowisko burmistrza 
m. Sierpca. P. Adolf w czasie konfe­
rencji ze swym sekretarzem stwier­
dził z niepokojem, iż budżet miasta 
wykazuje pewne braki. Przez kilka 
dni rozmyślaj nad sposobem wyjścia 
z tej trudnej sytuacji, wreszcie wpad! 
mu do głowy wspaniały pomysł. Na 
czele grupki zaufanych robotników 
udał się chyłkiem do rzeźni miejskiej, 
ktćlra miała być przejęta przez CZPM 
i nakazał zdemontować kosztowne 
urządzenia chłodnicze. Urządzenia te 
genialny p. Adolf „opędzlował" na­
stępnego dnia sprzedaj spółdzielni 
mleczarskiej, a pieniądze jakie uzy­
skaj wskutek tej tranzakcji, przezna­
czy! na załatanie dziur w budżecie. 
Honor burmistrza został uratowany, 
budżet wyremontowano! No, a póź­
niej, znaleźli się tacy, którzy pomy­
słowego Adolfa wsadzili do więzie­
nia! Czy fo nie skandal? Takich zdol­
nych hidzi pozbawiać wolności!

♦

Jakiś przedpotopowy stróż moral­
ności publicznej, przyczajony w 

Zarządzie Miejskim w Krakowie obu­
dził sią niedawno I wydał bardzo nie 
rozsądne zarządzenie, które oczywiście 
nie jest i nie będzie respektowane. 
Otóż wszystkich amatorów kąpieli w 
Wiśle podzielił następująco: kobiety.

Powitanie Zespołu Pieśni i Tańca 
Armii Radzieckiej w Bydgoszczy

W ramach tournee po kraju przybył 50=osobowy zespół pieśni i tańca 
Armii Radzieckiej.

Na zdjęciu: powitanie zespołu na dworcu bydgoskim. Mjr. W. T. Nie die 
luk przyjmuje kwiaty od delegacjiPrzedszkola Miejskiego nr k

Foto — IKP

ostanowiłem napisał książkę, 
która zapewni mi miększą ilość 
gotówki, pamięć u potomnych 

t wdzięczność u współczesnych. Książ 
ha ta będzie nosiła tytuł: „Podręcz­
nik dla wazeliniarzy". Konspekt te­
go dzieła mam już gotowy. Oczy­
wiście kosztowało mnie to miele pra­
cy, chodzi bowiem o to, by znalazły 
się w nim wartościowe wskazówki, 
a nie banalne rady, które by korzy­
stającym z nich nie dały żadnego 
realnego pożytku. Przeprowadziłem 
więc szereg rozmów, przestudiowa­
łem miele dzieł, obficie czerpałem ze 
źródeł historycznych i w rezultacie 
powstanie bezcenny utwór, który z 
czystym sumieniem będę mógł pole­
cić każdemu z Czytelników, jako nie 
zawodną receptę na uzyskanie powo­
dzenia w życiu, premii, czy awansu. 
Hasłem, jakie mi przyświeca w pra­
cy nad „podręcznikiem" jest: „Precz 
z przestarzałymi metodami! Świat 
idzie naprzód! I my, wazeliniarze, 
idźmy razem z nim!"

Teraz zaś uchylę rąbka tajemnicy 
i zapoznam was — choć pobieżnie — 
z treścią niektórych rozdziałów. Np. 
rozdział IV będzie traktował o „Prze 
mówieniach i referatach". Bardzo 
ważny rozdział. Dotychczas bywało 
tak: ob. naczelnik wygłasza referat 
pi. „Produkcja piątych klepek w 
świetle badań naukowych". Naczel­
nik grzmi, a ty, nieudolny wazelinia­
rzu, walisz mu brawo, tupiesz no­
gami z zachwytu, ryczysz i kwiczysz. 
Zupełnie niepotrzebnie. Inaczej na­
leży postępować! Wysłuchaj refera­
tu w nabożnym skupieniu, później 
podejdź do naczelnika, westchnij głę­
boko i szepnij:

— Och, to było przeżycie! Co za 
głębia! Te cytaty! Albo ten zwrot 
o błędnej teorii prof. Kałamarza! Co 
za treść, co za forma! Słyszałem kie­
dyś referat pana dyrektora, ale do­
piero dzisiaj, po referacie pana na­
czelnika, zrozumiałem, że referat to 
najwyższa forma literacka! Och, ser­
decznie panu naczelnikowi dziękuję 
za ten dzień! Zapamiętam go na 
długo!

Skłoń się z godnością i odmasze- 
ruj. Skutek murowany.

Rozdział VIII wymagać będzie po­
znania prywatnego życia waszego 
przełożonego. Widzicie np., że dyrek­
tor idzie ulicą w towarzystwie có­
reczki. Dziewoja piegowata, zezo­
wata i o dwóch lewych nogach. Wca­
le nie musicie krzyczeć na drugi 
dzień:

— O, jaką piękną córę posiada

Owocowe i kawowe (innych dziesięć) — lody, lody... 
Sama w nich śmietanka ani trochę u)ody I

Piekarnia > Cukiernia Turecka
W „B O S F O R“ A L 1 C Z 01. 4 k

Łódź, Piotrkowska 12, telefon 131-47

Teatr ,,_OSA“ Łódź, Traugutta i, telef. 272-70 
OSTATNIE DNI o 19,30 komedio-farsa

ROMANS l WODEW8ŁU
Kasa czynna od godz. 10 bez przerwy ’548

OBWIESZCZENIA
Publiczna Średnia Szkoła Zawodowa w Jastrowiu 
wo|. Szczecińskie przyjmuje zapisy uczniów na 
dział ilusarsko-mechaniczny i stolarski. Warunek 
7 Idas szkoły podstawowej. Internat 2.500 zło­
tych miesięcznie. (4534

SPRZEDAŻ “~J|

Sprzęt strażacki i szkol­
ny według wzorów po­
leca f-a St. Bączkowski 
Ska, Łódź, ul. Sienkie­
wicza 34, tel. 183-43.

(4546)

|| posady wolne I;
Potrzebna gosposia. Wa 
run ki dobre. Paderew­
skiego 1/4 od 12 — 15. 

(0444)

iJNłEWAŻNłENM
Unieważniam zagubio- 
bloną kartę rze­
mieślniczą nr 55 wyst. 
przez Starostwo Powia­
towe Wąbrzeźno na na 
zwisko Stefana Bortow- 
skiego Wąbrzeźna.

(4543)

?A>yDA\»MlC7WA WDES-WtE

W. Niemców — „Błękitny promień" 
— tomik z cyklu „Nauka, fantazja — 
przygodą." Wyd. Rrasa Wojskowa 
Warszawa 1950

Prof. N. Małow — „Radio na usłu­
gach ludzkości" tomik z popularno — 
naukowej serii „Biblioteki Żołnierza" 
Wyd. Prasa Wojsk. Warszawa 1950.

M. Ostrowski „Kolej komsomolska" 
(wyd. Ii. fragmenty „Jak hartował* 
•ię stal") Wyd. Prasa Wojskowa War 
szawa 1950

B. Polewoj — „Bohater przestwo­
rzy" (fragmenty „Opowieści o praw­
dziwym człowieku") Wyd. Prasa Woj­
skowa Warszawa 1950.

Maksym Gorki — „W watce" (wyd. 
H. fragmenty „Matki", Wyd. Prasa 
Wojskowa Warszawa 1950

pan dyrektor!
Wystarczy, jeśli w sposób taktow­

ny i dyskretny zapytacie:
— Widziałem wczoraj pana dyrek­

tora w towarzystwie uroczej artystki! 
Czyżby Marlena Dietrich przyjecha­
ła do Polski?

A wówczas dyrektor dumnie wy- 
puszy pierś i powie:

— Nie, to nie Marlena Dietrich, to 
była moja córka, Pelagia!

I już macie na swym koncie po­
ważny plus.

W rozdziale III zbiorę wskazówki, 
dotyczące tak doniosłego zagadnie­
nia, jak kawały i anegdoty, opowia­
dane przez zwierzchnika. Dotychczas 
wazeliniarze sądzili, że wystarczy ry 
czeć z radości jak zarzynane prosię 
i już wszystko w porządku. Pogląd 
całkowicie mylny. Należy pilnie no­
tować wszystkie dowcipy, choćby się 
słyszało je już od swej prababci, po 
czym puszczać je w obieg po całym

H A D I o
PROGRAM RADIOWY WA PIĄTEK, 9 CZERWCA:

5.10 Początek audycji. 
5.18 Sygnał czasu. 5.15 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 5.20 Koncert 
dla świata pracy. 6.00 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 6.05 Gimnasty­
ka. 6.15 Muzyka. 6.45 
Dziennik poranny. 7.05 
Program dnia. 7.10 Gim­
nastyka 7.20 Mozaika mu­
zyczna. 8.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 8.15 
Muzyka. 8.35 Przerwa. 
11.57 Dziennik popołudnio­
wy. 12125 Przerwa. 13.25 
Program dnia. 18.30 Kon­
cert rozrywkowy. 14.00 Ra 
dtokronika. 14.56 Sprawy 
morskie. 15.10 Uczymy się 
śpiewać. 15.30 Audycja fi­
latelistyczna. 15.50 Muzyka. 
16.00 Dziennik popołudnio­
wy. 17.00 Koncert dla przo 
downików pracy. 17.45 Au­
dycja Mteraeka. 18.15 Mu­
zyka ludowa. 18.40 Wszech

niea radiowa. 19.00 Koncert 
symfoniczny., około godz. 
20.00 dziennik wieczorny. 
21.30 Mecz tenisowy „Irian 
d-ia — Polska". 20.00 Szpil­
ki — audycja satyryczna. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Program na dzień na­
stępny. 23.15 Koncert ka­
meralny. 24.00 Zakończenie 
audycji, hymn.
BOZGŁ. MOSKIEWSKA 

DLA POLSKI
11.15 — 11.30 (na falach: 
19,58 m 1 19,78 m), 14.15 — 
15 w niedziele (25,6 m, 
25,23 m 1 31,65 m). 16.30 — 
17 (25,6 m, 30,8 m, 30,9 m, 
30,74 m i 31. 65 m) 19.30— 
20.00 1 21.00 — 21.30 (31,22 
1068 m). W poniedziałki, 
środy i piątki — 22.00— 
m oraz na falach dług. 
22.30 koncert na falach: 
25,21 m, 30,74 m, 30,96 m 
i na falach dl. 1068 m).

Cynamonka dziś troszeczkę 
Trudno skłonić jest do mu, 
A więc braci Grimm bajeczkę, 

Dobry ojciec czyta mu.

„Była raz królewna mała 
I był rycerz, chłop na schwał. 
Tak się bajka zaczynała. 
Lecz mały już dawno spał...

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
Ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane silą wyższą, me 
odpowiadamy. - Rękopisów niezamówionycb Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

PRENUMERATE ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. - PRENUMERATĘ POD 

OPASKĄ WPLACAC NA KONTO PKO nr VI-186L 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 

WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW"
BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 - TEL. 33-41 1 98-48.

biurze, zaznaczywszy uprzednio, *9 
pochodzą od kierownika. Lepszy di 
to rezultat, niż konwwłsyjne drgawki 
śmiechu.

Inteligentny wazeliniarz nie ponsb 
nie też VII rozdziału mego „pod. 
ręcznika", który to rozdział mówić 
będzie o spotkaniach w restauracji. 
Jeśli zobaczycie szefa w knajpie, jak 
śpiewa przerywanym głosem „Czy 
pamiętasz tę noc w Zakopanem", nie 
róbcie tak, jakby zrobili nieudolni wa 
zeliniarze, tzn. nie starajcie się cał­
kowicie przemilczeć tego wypadku. 
Oczywiście nie możecie o nim trą. 
bić po całym biurze, lecz należy wy­
brać stosowny moment, zbliżyć się do 
szefa i powiedzieć:

— Widziałem wczoraj pana w „Ba­
rze pod Serdelkiem". Ale ma pan 
głowę! Ho, ho, ho! Wszyscy podzi­
wialiśmy! Co za humor, co za ener­
gia! Mnie to po takiej porcji od­
wieźliby do szpitala! Coś nadzwy­
czajnego!

— Tak, tak! — odpowie wówczas 
szef. — Bo ja, widzicie kolggo, zaw­
sze znam miarę! A główkę też nosi 
człowiek nie od parady! Kubłem, 
proszę kolegi, mogę pić, kubłem!

I znowu macie poważny plus na 
waszym koncie.

Jak więc widzicie, drodzy Czytel­
nicy, z tych kilku zaledwie uwag — 
podręcznik, który piszę, będzie dzie­
łem o nieprzemijającej wartości, 
zbiornicą bezcennych rad, lekturą 
arcypożyteczną. Sądzę też, że docze­
ka się kilku wydań, czego ze wzglę­
du na dość mizerny stan moich finan 
sów życzę sobie z całego serca.

JUR.

Śmierć 
w Tatrach

Do Krakowa nadeszła wiadomość o 
tragicznej śmierci 51-letniej Stefanii 
Okuszko, adjunkta Państw. Instytutu Hi­
gieny w Warszawie. Wyszła ona je­
szcze 23 maja na zwiedzenia Kominów 
Tyłkowych na Ornaku. Gdy z Warsza­
wy nadeszła do pensjonatu, w którym 
mieszkała, depesza wzywającą ją do 
powrotu, zawiadomiono Tatrzańskie Po 
gotowie Ratunkowe, które wysłało eks­
pedycję na miejsce przypuszczalnego 
wypadku. Istotnie w przepaści znale­
ziono zwłok: śp. Okuszko. Ponieważ 
nieszczęśliwa ofiara Ta+r zostawiła w 
Kominach Tyłkowych plecak, laskę i to 
gitymację, krążą pogłoski o możliwo­
ści samobójstwa.

Inicjatywa studentów krakowskich 

Zamiast wakacji 
nauka

Po raz pierwszy — mówił dziekan 
prof, dr inż. Małecki — zdarza się — 
że młodzież zrzeka się dobrowolnie 
wakacji! i nakłada na siebie rygor dal­
szej nauki. Słowa te wypowiedziane 
zostały na naradzie wytwórczej, zorga 
nizowanej z inicjatywy studentów trze­
ciego i czwartego roku Wydziału Ko­
munikacji przy Politechnice Krakow­
skiej. Oto 90-cru studentów, którzy za­
legali z egzaminami na fym Wyc^riale 
w zrozumieniu potrzeby fachowców 
dla wykonania planu 6-ietniego zobo­
wiązało się zrezygnować z wakacji ce­
lem nadrobienia zaległości i zdanie 
egzaminów.

— Bajka jest po prostu bycza! 
Mnóstwo zdarzeń, przygód mocl 
A tata się tak zaczytał, 
Że już nie spał całą noc.

OGŁOSZENIA drobne po 50 zi za słowo. Minimalna 
opłata za 10 siów. — Maksymalna Ilość 30 słów 

Ogłoszenia milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150 a, 
nekrologi 100 zł za 1 mm. Ogłoszenia w osob rubr. 1000 zł 
za 1 wiersz 2 tamowy (za tekstem). W niedziele 1 święta 

60% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie odpowiadamy.

Członki i tłok Drukami SgóidzMiim Wydawniczej „ZBYW", w Bycfeoaa<ajt, ni. Czerwonej Armii M telefon JB-9®. B-1UM80


